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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na w»iy- 
stkich pocztach ceąaretwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (rob. Zeitunge Preii- 
liete p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego liedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 90 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela. 19 sierpnia 1888 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajobmann i Pr end 1er, w Warszawie ulica Senatorska W. — R. Moue w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8traśsburgv 3tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein A Vogler: 
_____ __________  w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite .t Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. _______________ ___________

-FY>£?ł<lzi, 18 sierpnia.
(Koniec ruchu etrejkowego w Paryżu. — W spra 
wie zjazdów ministeryalnych. — Konferencje pana 
Crispiego z królem Humbertem. — Doniesienia z 
klasowy. — Prasa angielska o mowie cesarza Wil­
helma. — Konferencya cukrowa. — Doniesienia 
z Zanzybarn. — Wiadomości z Wiednia. — Arty­
kuł w „Polit. Corresp." — Depesza z Aleksandry!)

W sprawie rozruchów robotniczych 
donosi najświeższa depesza z Paryża o 
walnern zgi omadzeniu uczestników strej- 
ku, które się odbyło w dniu wczorajszym 
— a podczas którego oświadczył naczel­
ny sekretarz t. zw. biura strejku, że 
fundusze przeznaczone dla podtrzymywa­
nia bezrobocia są już wyczerpane, i dla 
tego odtąd każdy działać i postępować 
może według własnego przekonania. Ko- 
misya strejkowa mimo to nie rozwiąże 
się, ale dalej odbywać będzie posiedzenia 
i pracować uad lepszą organizacyą spra­
wy robotniczej. W skutek powyższego 
oświadczenia większość zebranych robo­
tników uchwaliła powrót do przerwanej 
pracy — a t6m samem ruch strejkowy 
można uważać za zupełnie zakończony.

Prasa polityczna najwięcej obecnie 
jest zajętą sprawą najbliższych zjazdów 
ministeryalnych. Co się nasamprzód 
tyczy zjazdu włoskiego prezydenta mini- 
stiów z niemieckim kanclerzem, to we­
dług jednogłośnej prawie opinii ma on 
nastąpić, tak jak i zeszłego roku, we 
Friedricbsruhe. Dotychczas pisma nie­
mieckie zaręczały, że kanclerz niezadługo 
uiia się do Kissingen; obecnie równie 
stanowczo oświadczają, że zaniecha tego­
rocznej kuracyi — a w obec opóźnionej 
pory druga ta wersya zdaje się być pra­
wdopodobniejszą. To t6ż zdaje się, że i 
hr. Kalnoky we Friedrichsruhe odwiedzi 
ks. Bismarcka — prasa wiedeńska zapo­
wiada, że austryacki minister spraw 
zagranicznych w ciągu dwóch tygodni 
wybierze się w drogę, a jedynie od kan­
clerza niemieckiego zależeć będzie ozna­
czenie miejsca spotkania. O projektach 
zjazdowych między kanclerzem a rosyj­
skim ministrem p. Giersem zaledwie w 
oddalony sposób znajdujemy tu i owdzie 
przypuszenia w niektórych z pism nie­
mieckich. — Zapisać tu wreszcie wypa­
da, że kilka gazet berlińskich zasadniczo 
wyklucza prawdopodobieństwo tego ro­
dzaju zjazdów w roku bieżącym, kładąc 
nacisk na to, że wszelkie dyplomatyczne 
rokowania i rozbiory politycznych kwe- 
styi zachowanemi zostaną na czas od­
wiedzin cesarza Wilhelma we Wiedniu i 
Rzymie, w których młodemu władzcy 
Niemiec towarzyszyć będzie równie jak i 
w podróży do Peterhofu syn kanclerza, hr. 
Herbert Bismarck.

Według wczorajszej urzędowćj depeszy 
z Rzymu udał się p. Crispi dnia 16 
b. m. wieczorem przez Turyn do Valdieri, 
aby odbyć z królem Humbertem konfe- 
rencyą we ważnych sprawach polity­
cznych. Równocześnie odebrał berliński 
„Tageblatt“ depeszę prywatną z Rzymu, 
donoszącą, że w ciągu tegoż samego dnia 
odebrał p. Crispi urzędową notę z Pary­
ża tój treści, iż rząd francuzki na nowo 
oddalił włoskie propozycye, jako zupełnie 
niedostateczne dla zawarcia handlowego 
traktatu. Nie trudno więc przypuszczać, 
że konferencya owa prócz sprawy ma- 
sowskiego zatargu będzie miała za przed­
miot także i kwestyą francuzko-wloskich 
handlowych rokowań. — Do Rzymu nad­
szedł wczoraj z Masowy nowy raport 
tamtejszego naczelnego komendanta wojsk 
włoskich, jenerała Baldissera, zawierają­
cy różne szczegóły z porażki poniesionej 
w Saganeiti — a mianowicie potwierdze­
nie urzędowe tego, że wszyscy bez wyją­
tku oficerowie włoscy polegli w tój po­
rażce.

Wczorajsze ranne gazety londyńskie 
wentylując w osobnych artykułach mowę 
wygłoszoną przez niemieckiego cesarza 
we Frankfurcie nad Odrą, przychodzą do 
przekonania, że mowa ta jest nowym a 
cennym symptomatem zachowania na czas 
dłuższy europejskiego pokoju. — Na dniu 
16 bieżącego miesiąca zeszła się pono­
wnie w gmachu angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych międzynarodo­
wa konferencya cukrowa, a odbywszy 
trzygodzinną naradę odroczyła posiedzenie 
swe aż do dnia 3 7 b. m., ponieważ uznano 
za, konieczne, aby delegaci mocarstw udali 
się co do pewnych punktów po nowe 
instrukeye do swych rządów. — Wczo­
rajsza „Times“ na mocy depesz otrzyma­
nych ze Zanzybaru donosi, że niemie­
ckie stowarzyszenie, któremu sułtam tam­
tejszy w dniu 16 b. m. nadał prawo ad­
ministrowania stacyi i portów zanzybar- 
skieh wybrzeży, uroczyście wśród bicia

dział w 14 portach wywiesiło swe flagi 
wspólnie ze sułtańskim sztandarem. — 
Dalej dowiaduje się „Times“, że ajent 
dyplomatyczny włoski, bawiący znowu od 
czterech tygodni w Zanzybarze, ciągle się 
jeszcze wzbrania zawiązać na nowo dy­
plomatyczne stósuuki z sułtanem.

Część prasy wiedeńskiej odebrała 
z Ischl doniesienia, według których przy­
jazd portugalskiój pary królewskiój na 
dwór austryacki ma stać w ścisłym zwią­
zku z blizkiem a ważuem wydarzeniem 
w austryackiój rodzinie cesarskiój. Książę 
następca tronu Rudolf w pouiedziałek 
wydaje w zastępstwie cesarza Franciszka 
Józefa wielki obiad galowy w zamku la- 
ksemburskim dla portugalskiój rodziny 
królewskiój. — Wiedeńska „Politische 
Corresp.“ zamieściła wczoraj koresponden­
cją z Berlina, w którój również znajduje się 
energiczne zaprzeczenie owych twierdzeń 
„Mosk Wiedom.“ jakoby Niemcy były dą­
żyły usilnie do zawarcia traktatu han­
dlowego z Rosyą, a zwłaszcza starały 
się o obniżenie ceł zbożowych. W arty­
kule tym znajdują się i pociski przeciw 
ponownym panslaicistycznym agita- 
cyom naczelnego prokuratora synodu 
rosyjskiego, Pobiedonoscewa, który mimo 
zjazdu w Peterhofie i błogich jego skut­
ków dąży do zerwania europejskiego po­
koju. Oto główne punkta odnośnego ustę­
pu korespondencyi: „Choćby się nie 
zważało zbytecznie na mowę jenerała 
Ignatjewa wygłoszoną w Kijowie, to 
przecież zawsze pozostauie niezapartym 
faktem, że to wszystko, co wygłosił ów 
panslawista ku wielkiój radości całego 
audytoryum a w obecności samego pro­
kuratora synodu, Pobiedonoscewa — jest 
tylko nieklamanem wynurzeniem uczuć i 
przekonań panujących między największą 
częścią społeczeństwa rosyjskiego. Zjazd 
w peterhofie pozostał więc zupełnie bez- 
slflRecznym w obec tój masy narodu ro­
syjskiego, która nie przestaje hołdować 
polityce, prowadzącój jedynie do wojny. 
Jest otóż więc główną kwestyą — czy 
stronnictwo to wojenne ma większy lub 
mniejszy wpływ na cara Aleksandra ? 
Niestety, pan Pobiedonoscew jest je­
dnym z najzaufańszych rosyjskiego ce­
sarza — a w najotwartszy sposób stanął 
on w Kijowie po stronie nieprzyjaciół po­
koju. Ciekawą teraz wielce jest rzeczą, 
w jaki sposób przyjmie car Aleksander 
pana Pobiedonoscewa po powrocie jego do 
Petersburga? — Jakkolwiekbądź można 
mieć nadzieję, że pokój europejski nie zo­
stanie obecnie zachwiany — to przecież 
w obec wszystkiego powyższego nie mo­
żna się oddawać uczuciu zupełnego bez­
pieczeństwa. Mimo widoków pięknój po­
gody, burza niespodzianie zahuczeć może.“

Biuro Reutera nadesłało z Aleksan- 
dryi telegram, według którego rząd egip­
ski, stósownie do życzeń W. Porty, za­
protestował w obec naczelnego konsula 
włoskiego przeciw protektoratowi Włoch 
nad dystryktem Żula w Abisynii.

W ostatniój chwili odbieramy nastę­
pujące doniesienie telegraficzne:

Paryż, 18 sierpnia. W Corbie (de­
partamencie Somme) strzelił wczoraj pe­
wien bulaużysta po dwakroć z rewolweru 
do miejscowego sędziego pokoju. Zarzą­
dzono natychmiast sądowe śledztwo. W 
Mozeuil (tamże) schwycono barona Wat- 
teville w chwili, kiedy rozdzielał pienią 
dze między żołnierzy; aresztowano go i 
odstawiono niezwłocznie do więzienia w 
Montdidier.

Wiec w sprawie języka polskiego dla 
parafii doruchowśfciój i okolicy odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 26 b. ni., 
o godzinie 4 po południu, w oberży na 
Arędzie (Haryaku).

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
w Lwówku o godzinie 4 po południu 
(na powiat nowotomyski) w hotelu p. 
Schillera; w Inowrocławiu o godzinie 
4 po południu w sali parku miejskiego; 
w Czarnkowie o godzinie 4 po południu 
w lokalu p. S. Wruka; w Szubinie po 
południu o godzinie 4 w lokalu p. Wódki; 
w Wyrzysku o godzinie 5 po południu 
na sali p. Fischera; w Środzie zaraz 
po nabożeństwie u p. Hiittnera; w Wą­
gr ówcu o godz. 4 po południu w Strzel­
nicy; w Gnieźnie o godzinie 5 po po­
łudniu w hotelu europejskim.

W poniedziałek, dnia 20 sier­
pnia w Poznaniu dla miasta Po­
znania wieczorem o godzinie 8 na sali 
hotelu Saskiego; w Zbąszyniu o godzi. 
4 po południu w tamtejszój Strzelnicy; 
w Lesznie o godz. 11 przed południem 
na sali hotelu Nitschego (na powiaty lesz­
czyński i wschowski); w Koźminie o 
godziuie 11 przed południem w hotelu 
Wiegandta.

We wtorek, dnia 21 sierpnia 
w Krotoszynie o godziuie 12 w połu­
dnie na sali p. Kuschke.

W niedzielę, dnia 26 sierpnia 
w Poznaniu dla powiatów zachodniego 
i wschodniego poznańskiego o godzinie 
4*/i po południu na sali hotelu Saskiego; 
w Jarocinie o godzinie 5 po południu 
na sali ratuszowój; w Strzelnie o go­
dzinie 4 po połuduiu na sali p. Meh’.isch.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 19 sierpnia 

w Chełmży o godzinie 3 po południu 
w lokalu p. Przybyszewskiego.

W niedzielę, dnia 26 sierpnia 
w Starogardzie o godziuie 4 po połu­
duiu w lokalu Christeua „Deutsches 
Haus“ ; w Wąbrzeźnie o godzinie 4 po 
południu w lokalu p. Hertle.

W uzupełnieniu wczorajszego spra­
wozdania o zebraniu w Chodzież u 
dodajemy, że projekt nowego regu- 
lamiuu zyskał uznanie zgromadzonych, 
którzy tylko drobne zmiany zapropono­
wali, jako to :

1) aby § 13 brzmiał: „Wiadzą wy­
borczą w powiecie jest Komitet powia­
towy, składający się przynajmniój z tylu 
członków, ile w powiecie jest miast i 
obwodów komisarskich i to z każdego 
przynajmniój po jednym wyborcy“.

2) aby do § 23, drugiego ustępu do­
dać słowa: „w razie sporu co do kolei 
przedstawionych do wyboru kandydatów 
rozstrzyga los wyciągnięty ręką przewo­
dniczącego“.

Nowo wybrany komitet odbył posie­
dzenie i ukonstytuował się w ten sposób, 
iż ks. Leon Gajowiecki, wybrany został 
przewodniczącym, dr. Drożyński sekre­
tarzem, a p. Wal. Mojzykiewicz skar­
bnikiem.

Śmigiel, 17 sierpnia.
(Protokół realnego zebrania przediuybor- 
czeyo powiatu śmigielskiego w dniu 16 

sierpnia 1888.)
Po zagajeniu posiedzenia przez p. dr. 

Skarżyńskiego ze Spławia, przeczytał 
tenże list p. Stanisława Chłapowskiego 
ze Szółdr, w którym dziękuje za dotych­
czasowe zaufanie jako poseł, żałuje zara­
zem, iż dla ważnych powodów urząd ten, 
od blisko ćwierć wieku piastowany, zło­
żyć jest zniewolony, prosząc o wybranie 
innego w jego miejsce.

Przystąpiono do wyboru przewodni­
czącego, na którego jednogłośnie p. dr. 
Skarżyńskiego ze Spławia wybrano, na 
zastępcę ks. dziekana Kucharzewicza z 
Białcza. Do komitetu zaś następujących 
pp.: dr. Tomaszewskiego, ks. proboszcza 
Bartscha z Wonieścia, ks. dziekana Ku­
charzewicza z Białcza, ks. dziekana Gim- 
zickiego z Wielichowa i budowniczego 
Sobeckiego.

Delegatem obrano ks. prób. Wiśnie­
wskiego z Czacza, zastępcą ks. probosz­
cza Krzyżanowskiego z Kamieńca, pp. 
Stanisława Szółdrskiego ze Żegrowa i 
Michała Matuszewskiego na rewizorów 
kasy.

Nastąpiła dyskusya nad projektem 
nowego regulaminu wyborczego, której 
wynikiem było polecenie dane delegatowi 
popierania myśli centralnego komitetu na 
W. Księstwo i Prusy Zachodnie i wzmo­
cnienia całej agitacyi wyborczój przez 
utworzenie podkomitetów na każdy obwód 
komisarski i mężów zaufania na każdy 
obwód prawyborczy.

Na kandydatów poselskich do sejmu 
pruskiego postawiło zebranie następują­
cych pp.:

1) Magdzińskiego,
2) dr. Skarżyńskiego i
3) ks. Zdzisi. Czartoryskiego.

Walne zebranie większością głosów
uchwaliło wyrażenie ubolewania nad wy­
stąpieniem posłów w sprawie adresowej.

Komitet powiatu śmigielskiego :
Dr. Tomaszewski, ks. Bartsck, ks. Ku- 

charzewicz, ks. Gimzicki, Sobecki.

JK olonizacya.

Niewesołą nowinę otrzymał „Pielgrzym“ 
z parafii pogódzkiój. Donoszą do pisma 
tego bowiem, że źa licznymi, niestety, 
właścicielami większych posiadłości, sprze­
dającymi dobra swe komisyi kolonizacyj- 
nój, zamyślają pójść gospodarze z W i ę- 
c k ó w i sprzedać swe gospodarstwa ró­
wnież komisyi. Korespondent powiada, 
że wiadomość ta doszła go z ust wiaro- 
godnych. Podobno administrator z Wał- 
dówka, którą to majętność niedawno ko- 
misya nabyła, do spółki z jednym rze­
mieślnikiem z Więcków, i to katolikiem, 
wdał się aż z 13 właścicielami z Więc­
ków w handel i wkrótce mają być za­
warte kontrakty.

Następnie korespondent pisze:
Przestrzegam Was, abyście rzecz rozwa­

żyli i oddalili pokusę, która się do Was zbli­
ża, bo dla marnego grosza nie powinien nikt 

ziemi po ojcach odziedziczonój dobrowolnie 
się wyzuwać. — Jeszcze czas! zatśm od- 
piszcie po przeczytaniu tej przestrogi do ko­
misyi kolonizacyjnej, żeście się rozmyślili i 
że nie macie intencyi Waszćj własności się
pozbyć.

Gdyby ta komisya kolonizacyjna ziemię 
nabytą dzieliła pomiędzy lud katolicko-polski, 
nie byłoby w tćm nic dla nas szkodliwego, 
lecz że go wprost wyklucza, a tylko z dale­
kich niemieckich stron sprowadza ludzi wy­
znania protestanckiego, niemczy i protestanty- 
zuje przez to całe okolice.

Nie przyczyniajcie się zatćm do tego ze 
względu na wiarę naszą, bo to jest ciężki 
grzech; ale trzymajcie się ziemi odziedziczo­
nej po przodkach Waszych, pracujcie na niój, 
jak Bóg przykazał i zarabiajcie w pocie Wa­
szym na kawałek clileba; ten Wam będzie 
smakował słodko, — kiedy za ów judaszowy 
grosz chleb Wam stanie kością w gardle i 
nie wyjdzie Wam na pożytek, lecz na zgu- 
bę Waszą duszną i cielesną, co nie daj Boże !

Godzimy się zupełnie na t.c rady i u-; 
wagi. Nie daj Boże, aby zaraza dalój 
szerzyć się miała.

Z dyecezyi chełmińskiej.

(Kulturkampf w norvej postaci — a sta­
nowisko nasze.)

Napisał ks. U.
Dzienniki urzędowe i półurzędowe 

głoszą na wszystkie strony, że srogi kul­
turkampf minął, że tylko krzyki nieprze­
jednanych ultramoutanów mącą i zakłó­
cają pokój i trwożą lękliwe i słabe umy­
sły. Każdy, co otwartemi oczyma na 
świat patrzy, widzi, że owe piskliwe śpie­
wy gadzinowej prasy nie są niczóm in- 
nóm, jak mydleniem oczu. Szczególnie my 
Polacy czujemy bardzo dobrze na skórze 
naszej, że kulturkampf w innój szacie i 
postaci kwitnie w najlepsze. W roku 
1873, gdy się zabierano do walki, było 
hasłem : „Uderz pasterza, a rozproszą się 
owce.“ Nałożono Biskupom i kapłanom 
kajdany i pęta i ufano nierozumnie, że 
duchowieństwo katolickie naguie kornie 
karku pod wszechwładzę państwa i po­
kłoni się nisko złotemu cielcowi. Zawód 
był wielki, fiasko ogromne. Na dziesię­
ciu palcach policzyć można odstępców 
sprawy bożej, tak zwanych rządowych 
proboszczów, którymi każdy wzgardził, 
których wszyscy potępili, a obecnie 
sam rząd ma z nimi wielką biedę i jako 
niepotrzebne graty pomału — boć cofanie 
jest zawsze przykre — przenosi za wysoką 
cenę w stan odpoczynku.

Dzięki politycznój mądrości ,Ojca św. 
Leona XIII po ciężkiej walce i znoju 
nastąpiła jaka taka ulga. Starzy i ste­
rani weterani usunęli się z placu 
boju i przenieśli się do lepszej wieczno­
ści ; inni dla załagodzenia zaciętości 
ustąpili młodym szermierzom miejsca. 
Watykan i Berlin wszedł z sobą w ukła­
dy. Po wielu korowodach poobsadzano 
wszystkie w pruskióm państwie biskup­
stwa, prawa majowe, sprzeciwiające się 
wprost istocie Kościoła katolickiego i 
podkopujące z gruntu jego godność i po­
wagę, po części zuiesiono, po części zła­
godzono. Ojciec św. zaś, nagradzając 
życzliwość rządu, uczynił krok wielki ku 
zgodzie i przjrznał rządowi pruskiemu 
przy obsadzaniu posad duchownych jedno­
razowe ryzykowne prawo -protestu czyli 
veto, które atoli ostatecznie nie może 
dojść do zupełnego rozwiązania, gdyż cele 
i zamiary rządu o cale niebo różnią się 
od zamiarów papieskich. Rządowi cho­
dzi, aby jeżeli nie wprost, to pośrednio 
zapanować nad katolickióm duchowień-

stwem i uczynić z niego poniewolne na­
rzędzie swój polityki, Ojciec św. zaś te­
go dopuścić nie chce i nie może, i przy- 
znaje rządowi prostą tylko i bez dalszych 
skutków notyfikacyą.

Oto rozwiązanie całój zagadki, dla 
czego cała sprawa słynnego yeto weszłą 
w zabagnienie i z miejsca nie może ru­
szyć dalój.

Rząd pruski atoli nie zasypia sprawy. 
Nie udało się z góry, może się uda 
z dołu dojść do celu. Dano duchowień­
stwu spokój, a zabrano się gorliwiój, 
jak na początku kulturkampfu, do szkoły, 
do dzieci, do germarnizacyi i kolonizacji. 
Już Leibuitz gdzieś powiedział: „Daj mi 
szkoły, dam ci naród.“ Jest to zasada 
na pozór mądra, lecz w gruncie chytra 
i niechrześciańska, bo przypuszcza, że 
narody są tylko narzędziem w ręku pa- 
uujących, czyli innemi słowy, że narody 
są dla rządów, a nie rządy dla dobra 
narodów. Owe hasło jest więc mieczem 
obosiecznym: w ręku rządu wolą bożą 
się kierującego, może ono wyjść na zba­
wienie narodu, lecz w ręku rządu ateu- 
szowskiego, lub rządu, który to tylko 
mieni być dobróm, co dla niego jest ko- 
rzystnóm, jest ono sztyletem zatrutym, 
godzącym w samo serce zdrowego narodu.

Faktem jest, że rząd pruski przy­
właszczył sobie monopol szkólny, a du­
chowieństwo, z drobnemi wyjątkami, zu­
pełnie ze szkoły wykluczył i od nadzoru 
usunął. Leibnitz zaś, protestant, powia­
da : „Kto usuwa księży od nadzoru nad 
szkołami dla politycznych przyczyn, pod­
pala stolołę dla wypędzenia szczurów.* 
Oto tu nam najprzód chodzi o zasadniczo 
i według zdrowego rozsądku osądzenie, 
czy rząd pruski sobie dobrze w sprawie 
szkolnej postępuje, czy słusznie, czy ro­
zumnie, czy sprawiedliwie. Rozwiązanie 
tej trudności zależy od rozwiązania tego 
pytania: „Kto ma prawo do wychowa­
nia dzieci, czy rodzice, czy Kościół, czy 
państwo?“

Z góry twierdzimy, że do wychowa­
nia młodzieży mają i rodzice i Kościół 
i państwo pewne z natury rzeczy Wyni­
kające prawa.

Każdy obywatel, jako obywatel, na­
leży do państwa, a jako wyznawca pe­
wnej religii do swego Kościoła: a więc 
i Kościół i państwo ma do jednego i te­
go samego obywatela pewne prawa, pra­
wa naturalnie innej natury i innego rzę­
du i rodzaju, nie stojące z sobą w żaduój 
sprzeczności. Jeżeli zaś jaka sprze­
czność lub kolizya kiedykolwiek zachodzi, 
prosty rozum powiada, że prawa niższe­
go powinny ustąpić prawom wyższego 
rzędu i rodzaju.

Otóż uważam, że już teraz każdy rozu­
mie, że do dzieci, młodzieżjr i ich wycho­
wania prócz rodziców, opiekunów przy­
rodzonych i naturalnych, inni jeszcze 
mogą mieć pewne prawa, które pra­
wom rodziców nie stają na zawadzie. — 
Pańska jest ziemia i napełnienie jej: 
okrąg ziemi i wszyscy, którzy mieszkają 
na nim (Ps. 23, 1), mówi Psalmista św., 
a więc do dzieci ma prawo i Bóg, a że 
Kościół ustanowiony przez Jezusa Chry­
stusa w widzialny sposób zastępuje na 
ziemi Pana Boga, przeto i Kościół Chry­
stusów ma pewne prawa do dzieci. — 
Prócz tego dziecko każde jest obywate­
lem pewnego państwa, gdyż człowiek z 
natury jest istotą towarzyską i inaczój 
jak w społeczeństwie na świecie żyć nie 
może. Kto zaś z drugimi chce żyć ra­
zem, musi koniecznie zastósować i poddać 
się pewnym prawom, któremi się spo­
łeczeństwo rządzi. Ztąd wynika, że pań­
stwo w wychowaniu młodzieży ma swój 
interes i prawo.

Są to na pozór rzeczy tak proste i 
jasne jak słońce na niebie, lecz niestety, 
gdzie trzech ma słowo do powiedzenia, 
tam między ludźmi o spór nie trudno, 
zwłaszcza, gdy który z konkurentów prze­
kracza granice słuszności, sięga za da­
leko i rości sobie prawa, których nie 
posiada ani posiadać nie może. Za na­
szych czasów toczy się zacięta walka z 
jednój strony między rodzicami i Kościo­
łem, a z drugiój między państwem o 
szkołę, o wychowanie przyszłego pokole­
nia. Namiętności polityczne odgrywają 
tu wielką rolę, często także niejasne i 
błędne pojęcie sprawy jest przyczyną 
waśni. Clara pacta claros faciunt ami- 
cos — jasne układy dobrych czynią przy­
jaciół. Kłótnia jest tam, gdzie się nie 
ma o rzeczach jasnego pojęcia i zdrowe­
go sądu. Pytać się więc można, jakie 
obowiązki i prawa mają rodzice do dzieci, 
jakie Kościół, jakie ma państwo? Od 
dobrego a sprawiedliwego sądu zależy



rozwiązanie całój zagadki. Pokuszę się 
o to, a niech łaskawy czytelnik osądzi, 
czy mówię prawdę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Polityka a szkoła.

Niedawno temu odbyło się w Hradcu 
styryjskim walne zebranie austryackich 
nauczycieli, które niestety, jak o tóm w 
swoim czasie już donosiliśmy, przybrało 
charakter wielkiój politycznej demonstra- 
cyi, skierowanej nie tyle przeciwko wnio­
skowi księcia Liechtensteina, co wogóle 
przeciwko współudziałowi duchowieństwa 
w wychowaniu młodzieży. Pod względem 
pedagogicznym natomiast nie wykazało ze­
branie to najmniejszego rezultatu.

W obec podobnych objawów niestety 
stwierdzić możemy, że liberalizm no­
woczesny przeistoczył już i szkołę austrya- 
cką w pole walki, na którera wszelkie 
stronnicze i wrogie zdrowemu religijnemu 
wychowaniu żywioły swobodnie się ście­
rają ze szkodą uczącój się młodzieży. 
Ale duch antireligijny, jaki panuje wśród 
nauczycieli austryackich, niemniój a nawet 
stokroć wyraźniój objawia się u nas, 
gdzie szkoła, dzięki nieszczęsnój walce 
kulturnój stała się już od dawna widownią 
walki polityczuój a nauczyciele przybrali 
na siebie rolę politycznych agitatorów. 
Niestety dziwić się temu nie będziemy, 
jeżeli odświeżymy sobie w pamięci słowa 
księcia Bismarcka, jakiemi powitał w r. 
1874 zebranych w Wrocławiu nauczycieli 
niemieckich: „Moi kochani towarzysze 
broni — mówił również książę kanclerz 
— pragnę później pozostawić szkole 
ofenzywę w walce kulturnój*. Podobne 
słowa, usłyszane z ust pierwszego mini­
stra, nie mogły pozostać bez wrażenia i 
bez wrażenia tóż nie pozostały, bo wszy­
stkie późniejsze zebrania nauczycieli przy­
bierały zawsze burzliwą cechę polityczną.

Ze względu na antykościelny ton po­
dobnych zebrań, usuwali się katoliccy na­
uczyciele coraz liczniój od brania w nich 
udziału, tak, że pozostałe grono „liberal­
nych“ pedagogów jednomyślnie i rzekomo 
w imieniu wszystkich nauczycieli zdanie 
swoje wypowiadać mogło. Dopiero w osta­
tnim czasie stosunki nieco się poprawiły. 
Katoliccy nauczyciele liczniej się zjawiają 
na podobnych zebraniach i częściój ostrze­
gający i przeczący głos zabierają i łamią 
powoli teroryzm większości liberalnej i 
bezwyznaniowej. Z ust katolickich nau­
czycieli niemieckich pochodzą tóż owe 
rzadkie zresztą ostrzeżenia przed smutne- 
mi środkami germanizacyi dzielnic pol­
skich. Niestety znajdują glosy te mało 
dotąd uwzględnienia. W ogólności zazna­
czyć jedynie możemy, że pedagogiczna i 
wychowawcza strona w tak sławionem 
szkólnictwie pruskióm zawsze jeszcze zaj­
muje plan drugi, podczas gdy na pier­
wszym dominuje wszechwładnie polityczna 
strona wychowania młodzieży. Niedawno 
temu n. p. nie potwierdził rząd wyboru 
tak zasłużonego na polu naukowym męża 
jak profesora Virchowa na rektora ber­
lińskiego uniwersytetu, jedynie dla tego, 
że polityczne zapatrywania jego nie zga­
dzają się z politycznemi zapatrywaniami 
dzisiejszego rządu. Smutne następstwa 
podobnie mylnego systemu niezadługo pra­
wdopodobnie się okażą, a po części nawet 
już się okazały. Weźmy naprzykład do ręki 
jakikolwiekbądź rocznik statystyki pruskiej, 
a przekonamy się, jak przerażająco wzro­
sła liczba zbrodni i przestępstw właśnie 
pomiędzy młodzieżą wychowaną w czasie 
walki kulturnój.

Minister Falk zamienił szkołę w in­
stytut polityczny, a wiadomą jest rzeczą,
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Tedy król nie zwlócząc, natychmiast 

wydał rozkazy, polecając oberszterowi 
Rozenowi z prawej strony na obóz Sehina, 
a Marcinowi Kazanowskiemu, hetmanowi 
polnemu z wojewodą Gosiewskim, na sta­
nowiska Prozorowskiego po lewój stronie, 
fałszywe ataki przypuścić. Pośrodku po­
stępował pułk pieszy królewica Kazimie­
rza pod wodzą Henryka Denhoifa pułko­
wnika, osłaniając wozy z żywnością i 
amunicyą, przeznaczone dla Smoleńska 
i kierując się ku górze Pokrowie i obo­
zowi Matissona. Za nimi szła ochotni­
cza rota pod wodzą Tukałly i chorąży 
Dziembowski z Lisowczykami dawnymi, 
aby w ostatecznym razie z pomocą przy­
być. Pan chorąży, który dla eksperyen- 
cyi swój, zawsze tu najważniejszy głos 
miał, podzielił cały ten oddział na dwie 
części i największe nakazywał milczenie, 
aby czujności śpiącego widocznie nieprzy­
jaciela przed przebyciem Dniepru nie 
obudzić.

Nocy tój zerwał się tóż był wicher 
gwałtowny; z pobliskich lasów i zarośli 
szedł huk silny; Dnieprowe wody płynąc 
spienione, szemrały głośno, a wśród tego 
szumu i huku, szło wojsko niepostrzeże­
nie, posuwając się czarną kolumną dalój 
i dalój....

Na wzgórku, gdzie przed chwilą stał 
król z wojskową starszyzną, klęczał piel­

że nawet uajlepsze reformy szkolne speł­
zną na niczóm, a nawet staną się szko- 
dliwemi. jeżeli oddamy je w służbę poli­
tyki. Już sama ustawa o inspekcyi 
szkólnój była na wskroś prawem bojowem. 
Sami ministrowie zaręczali bowiem, że 
jedynym jój celem jest uniemożliwienie 
„klerykalnych zakusów panowania“ i usu­
nięcie „duchowieństwa katolickiego, które 
jest więcój kosmopolityczne niż „uarodo- 
we“, od szkoły.“ Jak ściśle zastósowy- 
wano ustawę tę w praktyce, wiemy bar­
dzo dobrze. Odtąd już nie księża, ale 
kupcy, urzędnicy, rendanci itd. dozorowali 
szkołę, a jakie owoce dozór ich wydał, 
także nikomu tajnóm nie jest. Szkoła 
stała się odtąd instytucyą polityczną w ca- 
łóm tego słowa znaczeniu.

Dzisiaj już nawet uczui wciąga się 
w wir politycznej walki i polityczne 
uzdolnienie jedynie zapewnić może 
młodzieńcowi stypendyura państwowe w 
semiuaryach nauczycielskich. Im więcój 
okazuje zdolności i ochoty do przyjęcia 
na siebie w późniejszym wieku roli ger- 
manizatora, tóm troskliwiój zajmuje się 
nim władza, tóm baczuiój czuwa nad jego 
materyalnóm dobrem. Do czego to atoli 
doprowadzi i jakie pojęcie o przyszłych 
swych obowiązkach nauczycielskich wy­
niesie młodzieniec z zakładu ?

Polityka walki kulturnój była walaą 
z Rzymem, dzisiejsza polityka zwraca się 
przeciwko wszystkim nie niemieckim ży­
wiołom, a w szczególuości przeciwko ży­
wiołowi polskiemu. Dzieciom katolickim 
kazano uczęszczać na wykład religii „rzą­
dowego“ księdza, dozwolono nauczycielom 
przedrzeźniać wobec uczui najświętsze 
zwyczaje i instytucye Kościoła katoli­
ckiego. Popierano przytóm tych jedynie 
pedagogów, którzy się jak największą 
odznaczali „liberalnością“, podczas gdy 
dla sumiennych nauczycieli katolików awans 
i zapomoga rządowa stały się coraz tru 
dniejszemi. Dzisiaj znów nasyła się dzie­
ciom polskim nauczycieli nie umiejących 
ani słowa po polsku, którzy nawet religią 
w niezrozumiałym dla dzieci wykładać 
muszą języku. I tu jedynie decyduje po­
lityczne uzdolnienie pedagoga.

Dzisiaj jeszcze każdy kierunek polity­
czny objawia się najpierw w szkole, która 
stała się formalnym barometrem wewnętrz­
nych zmian politycznych. Prądu dzisiej­
szego nic na razie zmienić nie zdoła, na­
wet skargi zasłużonych pedagogów prote- 
staneko-niemieckich, jak słynnego Kehra 
i wielu innych, którzy głośno sarkali na 
dzisiejszy system szkólnictwa pruskiego. 
Prąd dzisiejszy zmieni się z czasem, gdy 
smutne owoce zgubność jego aż nadto 
dobitnie wykażą, ale czy wówczas nie 
będzie już zapóźno ?

„Wiemy z doświadczenia — powiada 
tajny radzca rejencyjny Kellner, znający 
od pół wieku blizko z własnego doświad­
czenia szkólnictwo pruskiei wszelkie zmiany 
systemu jakie w tym czasie zachodziły, — 
że szkoła bez nadzoru i bez ścisłego i 
wszechstronnego współudziału Kościoła, 
zniża się do poziomu narzędzia polity­
cznego i łatwo stać się może jednostron­
nym zakładem tresury bez wyższego po­
słannictwa, straciwszy charakter instytu- 
cyi zcychowawczej.

Piękne te słowa doświadczonego męża 
niechaj przynajmniój nawrócą tych, któ­
rzy pragną zabronić Kościołowi prawa 
nadzoru nawet nad własnym jego działem,
nad nauką religii świętej.

Najiorea arna ttsara Wilhelma
wypowiedziana na uroczystości odsłonię­
cia pomnika księcia Fryderyka Karola 
w Frankfurcie nad Odrą zadziwiła świat

grzym ranny, modląc się głośno. Nie 
chciał odejść do namiotu i błagał, by mu 
pozwolono tu zostać, aby mógł widzieć 
przebieg mającój się niebawem rozpo­
cząć walki. Wzrokiem wytężonym usi­
łował przebić ciemności, a tak był poru­
szony, że siły zdawały mu się wracać, 
podsycane gorączkowym niepokojem. — 
Już nie omdlewał, ale coraz silniejszym 
głosem modlił się, wzywając Bożój po­
mocy, lub mówił do stojących obok żoł­
nierzy :

— Wiktorya jest niewątpliwą... by­
leby równocześnie przypuszczono ataki. 
Matissona stanowisko, jakkolwiek szań­
cami obronne, nie jest zbyt silnóm.... Se- 
hin i Prozorowski, sobą zajęci, posiłków 
mu nie dadzą, a tak wojska nasze, doby­
wszy górę Pokrówę, przez most do Smo­
leńska się wedrą....

Nagle wrzawa okropna przecięła mu 
mowę. Z prawój i lewój strony równo­
cześnie podniesiono larum ogromne.... Zie­
mia zahuczała od wystrzałów, a na ście­
mnionym niebie latać poczęły, jak ptaki, 
kule ogniste, któremi Arciszewski raził 
obóz Sehina.

— Boże Abrahama! Boże Izaaka! 
Boże Jakóba! — wołał pielgrzym, pod­
nosząc oczy i ramiona ku niebu. — Ty 
najnędzniejszego stworzenia ofiarą nie 
gardzisz... wysłuchaj próśb moich! Weź 
moją krew, życie, pohańbienie dni moich, 
na okup!...

Nieprzyjaciel, nagle zaskoczony, zer­
wał się tymczasem ku obronie wszelkiemi 
siłami i rozpoczął walkę zażartą. Z obu 
stron padały trupy, jak podcięte kłosy, 
a wody dnieprowe rumieniły się krwią, 
która stiumieniami ciekła... Brzask dzien­
ny rozjaśnił widownię walki i zamiar 
Króla Władysława nieprzyjacielowi oka-

cały. Treść mowy cesarskiój nie zawie­
rała wprawdzie nic, coby stało w niezgo­
dzie z dotychczasową polityką niemiecką, 
ale to wszystkich zastanowiło, że mowa 
tej treści w’ypowiedzianą została w kilka 
naście zaledwie dni po powrocie cesarza 
z podróży do Peterhofu. Coraz wido- 
czuiój przekouaó się można, że podróż ce­
sarza wręcz chybiła celu.

Cesara zaznaczył bowiem w mo­
wie swój możliwość walki rozpaczli 
uój o całość granic dzisiejszych rze­
szy, a poprzedził odnośue zdanie na- 
stępującemi słowy: „Przedewszystkióm 
zamierzam oczyścić spoczywającego w 
Bogu ojca mego, cesarza Fryderyka, 
z hańbiącego zarzutu, jakoby kiedykol­
wiek pragnął dobrowoluie oddać część 
pewną zdobyczy wielkiój owój chwili 
dziejowój.“ O ile nam wiadomo, to ża­
dne z pism niemieckich nic podobnego 
cesarzowi Fryderykowi nie zarzuciło. 
Wprawdzie spodziewały się niektóre 
francuskie dzienniki podobnego czynu po 
marłym monarsze, ale uaiwne poniekąd ich 
nadzieje spełzły na niczóm po zuanem owóm 
orędziu cesarskióm wydanem dla Alzacyi i 
Lotaryugii. Trudao więc na razie zrozu­
mieć, przeciw jakim właściwie zarzutom 
i z czyjój strony podniesionym cesarz 
Wilhelm w mowie swój występował? 
Czy może skłoniły go do tego zajścia lub 
wypadki, które dotąd jeszcze nie stały 
się głośnemi ? Mniemanie to zdaje się 
potwierdzać i następne zdanie, stanowią­
ce jądro całój mowy, o któróm powyżój 
wspomnieliśmy. „Prędzój poświęcimy całe 
18 korpusów i 46 milionów ludności, za­
nim oddamy kamyk z tego, cośmy zdo­
byli“ — powiedział cesarz. Cesarz nie­
miecki nie mógł powiedzieć słów tych bez 
celu i bez powodu. Mimowoli nasuwają nam 
się przy tój sposobności na myśl utarczki, 
jakie przed kilku dniami stoczył organ 
kanclerski z półurzędową prasą rosyj­
ską i ostre występowanie jego przeciw 
Francyi. „Nordd. Allg. Ztg.“ nie wahała 
się przecież zarzucić wprost rosyjskim 
mężom stanu, że spekulują na wojnę fran­
cuską, w skutek którój, stojąc naturalnie 
po stronie francuskiój, pragną oderwać 
Szlezwik północny od monarchii pruskiój. 
Że podobne go żde podejrzenia i zarzuty 
znajdować się mogły w łamach pólurzę- 
dowyeh organów dwóch rządów, których 
monarchowie co dopiero się ściskali i ca­
łowali w Peterhofie, było już objawem 
wielce zastanawiającym, który nabrał 
większego jeszcze znaczenia w skutek ró­
żnicy zapatrywań obu tych rządów na 
sprawę masowską; a dzisiaj po wygło­
szeniu tak dziwnie brzmiącój mowy ce­
sarskiej wzbudzić może objaw ten wcale 
uzasadnioną obawę.

Wszystko to jedynie w następujący spo­
sób tłómaczyó sobie można. Przyjęcie cesa­
rza Wilhelma w Peterhofie było serde­
czne, ale tylko o tyle, o ile oduosiło się 
do osobistości cesarza, jako kuzyna ro­
dziny carskiej. Politycznego znaczenia 
podróż ta widocznie nie zdołała uzyskać. 
Rosya pozostała niewzruszoną. Idee pan- 
slawistyczne opanowały widocznie tak da­
lece już nawet i sfery rządowe, że car z 
niemi koniecznie liczyć się musi. Już 
to samo zastanawiało, że w chwili, w 
którój oficyalna Rosya przyjmuje z rze­
komym entuzyazmem monarchę niemie­
ckiego, odezwał się w Kijowie głos sta­
rego panslawisty Ignatiewa, który kłam 
zadał wszelkim nadziejom i glosom odno­
szącym się do możliwego rosyjsko-niemie­
ckiego przymierza.

Pod względem politycznym podróż ce­
sarza do Peterhofu nic widocznie nie 
zmieniła, a dobre wrażenie, jakie monar­
cha odniósł wskutek serdecznego przy­
jęcia, jakiego doznał dopobno ze strony

zał. Środkiem bowiem pułk pieszy kró­
lewicza Kazimierza pruł się odważnie 
ku górze Pokrowie, którą Matisson broni! 
jeszcze, ale bez nadziei zwycięztwa... 
Jak lew rzucił się Denhoff na szańce i 
w jednóm mgnieniu oka je zdobył, a gdy 
Matisson sądząc, iż o górę Pokrowę Den- 
hoffowi idzie, na jój szczyt się cofnął i 
tam całe swe siły zgromadził, dzielny 
ten pułkownik, korzystając z momentu, 
pominął górę ową i puścił się słabo bro­
nioną drogą wprost ku Smoleńskowi... 
Widząc to Matisson, wnet silny swój 
oddział posłał za nim, ale na śmierć go 
posłał, zaledwie bowiem oddział ów ze­
szedł z góry, uderzył nań z tyłu Dziem­
bowski i Tukałło z ochotnikami, którzy 
dotąd ukryci, na tę jeno sposobność w 
zasadzce czekali.

Widzieli Sehin i Prozorowski tę po­
rażkę Matissona i domyślali się teraz, że 
tu głównie chodziło o zasilenie Smoleń­
ska, — wszakże przeszkodzić temu za­
miarowi już nie mogli, bo sami w cięż­
kiej walce byli z Kazanowskim i Rozę- 
nem. Pierwszy wprawdzie z nadto wiel­
kim pospiechem uderzywszy na szańce, 
ze znaczną stratą odparty został; tu po­
legł Wyleżyński, sędzia smoleński, Sze­
miot i wiele innych zacnych paniąt śmierć 
rycerską znalazło. Ale jakkolwiek odpie­
rany, Kazanowski szykował się zuów 
rychło i ze wzrastającóm męztwem nacie­
rał, zajmując bez przerwy uwagę i siłę 
nieprzyjaciela.

Sehin, przeciw któremu szedł pułko­
wnik Rożen, lekceważył sobie zrazu ten 
atak, lecz spostrzegł niebawem, iż siły 
nacierających były nie tyle liczbą, ile 
męztwem a wyćwiczeniem znakomite. 
Widział on także porażkę Matissona i 
dostrzegł, że drogą utorowaną przez pie-

rodziuy carskiój, zatrzeć mnsiały wy­
padki kopenhagskie i świeże wystą­
pienie brukselskiego „Norda“, jeżeli 
zdecydował się na wygloszeuie podobnój 
mowy. Zapragnął może zwrócić raz je­
szcze rządowi rosyjskiemu na to uwagę, 
że niebezpiecznie jest igrać z mocarstwem, 
które zdecydowane jest poświęcić wszy­
stko w obronie zdobytego znaczenia i dzi­
siejszych granic swoich.

Czy ostrzeżenie to, bo za takie jedy­
nie poczytywać można rzeczony ustęp mo­
wy cesarskiej, odniesie pożądany skutek, 
wątpimy. Tradycyjue dążności Rosyi 
kilku słowami zmienić się nie dadzą. Po­
dróż cesarza mogła wzmocnić jedynie na­
dzieje sfer pewnych co do trwałości po­
koju, ale fundamentóio jego wzmocnić nie 
zdołała. Pozostały one tak samo niepe- 
wnemi jak były przed podróżą cesarza, a 
kto wie czy więcój jeszcze rysować się 
nie poczęły. Rosyą podróż cesarza Wil­
helma do Petersburga ośmieliła, występuje 
ona teraz jawniój i otwarciój z preten- 
syami swemi, czego dowodem świeże ode­
zwanie się „Norda“, a podobny zwrot 
polityki złą jest wróżbą dla biednego, tak 
skrzętnie łatanego a zawsze dziurawiącego 
się pokoju europejskiego.

Nadmienić nam jeszcze wypada, że 
dosłowny tekst przemówienia monarchy, 
zamieściła jedynie „Nordd. Allg. Ztg“, 
podczas gdy w „Reichsanzeigerze“ wbrew 
przyjętym zwyczajom mowy tój nie umie­
szczono !

prawna rękojmia co do odpowieduiego do 
wyznania udzielania nauki religii. Takie 
pojmowanie rzeczy nie zgadza się z du­
chem i tenorem § 8 konsystoryalnój in- 
strukcyi z r. 1817, a nadto w istocie 
swój jest nielogicznóm. Ow przepis ma 
jedynie ten cel, aby uprościć przebieg 
egzaminu; zamiast podwójnego egzaminu, 
to jest państwowego i kościelnego, ma to 
umożliwić jeden tylko, skombinowany 
egzamin. W istocie swój jest nielogiczne 
owo zdanie, ponieważ złożenie egzaminu 
wykazuje tylko potrzebne do udzielania 
nauki religii św. wiadomości. Wiado­
mości te dają jedynie tę rękojmią, że 
egzaminowany będiie umiał w przy­
szłości nauki religii udzielać wedle 
wyznania, nie zaś, że jój będzie 
udzielał wedle tego wyznauia rzeczywi­
ście. Do tego potrzeba, aby wyznanie 
było dla nauczyciela nie tylko rzeczą ro­
zumu, ale także rzeczą serca. Jak nauka 
szkólna w ogóle, tak mianowicie nauka 
religii działać ma w kieruuku wycho­
wawczym. Nauczyciel, dla którego wy­
znanie jest tylko sprawą rozumu, nie 
może przemawiać do duszy dzieci; a je­
żeli tego nie czyni, jeżeli naukę kościelną 
traktuje jako przedmiot wiedzy, naten­
czas powstaje obawa, a nawet prawdo- i 
podobieństwo, że wielka część dzieci 
w skutek uaturalnój niechęci do przyswa­
jania sobie li tylko pozytywnój wiedzy 
stanie się dla nauk religii co uajmuiój 
obojętną, że atoli w każdym razie religia 
i dla nich nie stanie się sprawą serca. 
Przez to wyklucza się z góry wycho­
wawczy wpływ nauki religii. Pomyślmy 
sobie nadto, że — co bynajmniój nie za­
chodzi rzadko — nauczyciel w skutek 
czytania wrogich wyznaniom, a mianowi­
cie katolicyzmowi pism, w skutek brania 
udziału w zebraniach publicznych lub 
prywatnego obcowania z przeciwnikami 
Kościoła, opuści stanowisko swego Ko­
ścioła. Od tój chwili wynika to przecież 
z natury ludzkiój, że, choćby nawet nauki | 
Kościoła wykładał poprawnie, wykład I 
swój może urządzić i urządzi tak, iź 
dzieci nabierają po prostu wstrętu dc 
wiary w ogóle, a mianowicie do tój, w 
którój mają być wychowane, tak, że wy­
chodzą ze szkoły bez bojaźui Bożój, ku 
największój szkodzie państwa, gdyż są 
one wtedy łatwym łupem dla agitatorów 
głoszących idee przewrotu. Państwo przez 
swe państwowe organa nadzorcze prze­
szkodzić temu nie może.

Z tego wszystkiego wynika nasarn 
przód, że udział biskupiego komisarzt i 
w egzaminie nawet w przybliżeniu nie 
daje rękojmi odpowiedniego, do wyznanis; 
zastosowanego udzielania nauki religii 
Rękojmia ta może tylko istnieć wtedy. 
jeżeli przedewszystkióm przed instalacye 
wyznaczony do tego urzędnik kościeln) 
zbada, czy kandydat wierny jest istotnie 
swemu wyznaniu i daje odpowiednią gwa-j 
rancyą, że będzie dzieci uczył religii tak,| 
iż serca ich przez to przejmą się bojaźuią. 
bożą. Jeżeli tak jest, natenczas otrzy-| 
muje misyą kanoniczną; w przeciwnymi 
razie nie, i kandydat wtedy nie ma pra­
wa i nie jest zdolny udzielać nauki reli-l 
gii; co więcej: władza świecka nie po i 
winua go wcale ustanawiać jako nauczy 
cielą, ponieważ wychowanie w religii 
bojaźni bożój powinno przenikać cało] 
naukę w szkole ludowej, i ponieważ 
w szkole można użyć każdego innega 
przedmiotu nauki, aby działać na dzieci 
pod względem religijnym szkodliwie. — 
Dalej atoli celem zapewnienia odpowie­
dniego, zastosowanego do wyznauia udzie­
lania nauki religii potrzebnem jest, aby 
jeżeli rękojmia, jaką dawał uauczycie! 
osobą swoją przy udzieleniu misyi kano-i 
nicznej, ustaje, ponieważ n. p. z biegiem 
------- ' ■'
miejsca, gdzie stał Król, z którym mógł 
dokładnie porozumieć się co do dalszej ; 
obrony twierdzy i ułożyć plan jej rychłego; 
obwodzenia.

Tymczasem Denhoff na czele pułku 
pieszego, dotarł do murów Smoleńska i 
posiłków w ludziach, żywności i amuuicyi: 
dostarczywszy, z nie wielkim oddziałem) 
powracał. Dziembowski i Tukałło na czele 
swoich ochotuików, wyciąwszy niemal w 
pień ów oddział Matissona przeciw Den- 
hoffowi posłany, połączyli się z nim.szczę­
śliwie i spieszyli ku pomocy orszakowi 
Króla, gdy w tem, jak błyskawica prze­
niknęła do nich z ust do ust podawana 
wieść, że królewic Kazimierz poległ. * 1

Pan Tukałło ryknął jak lew rozju­
szony.

— Za mną! — krzyknął z pełnej 
piersi — i już na nic nie bacząc, rzucił 
się naprzód w kilkanaście koni. Dziem­
bowski z Lisowczykami podążył za nim, 
wszyscy zaś spieszyli ku miejscu, kędy 
najzażartsza toczyła się walka z wojskiem 
Sehina, który cały oddział królewski oto­
czyć się starał.

Wpadli jak w otchłań piekielną, sie­
kąc na prawo i lewo.

— Pomszczę śmierć mego Elekta, albo 
sam zginę! — krzyknął Tukałło i kopią 
dżgając przed siebie, pruł się naprzód, 
cały krwią zbryzgany, dyszący z gniewu 
i zaciekłości. Lisowczycy obyczajem swoim, 
na dwie części podzieleni, z dwóch stroi) 
na nieprzyjaciela wpadli, łamiąc jego 
szyki. Cofali się, to znów nacierali z co; 
raz większą silą, aż wreszcie przedarli 
się tam, kędy królewic Kazimierz, nią 
ranny nawet, walczył niezmordowanie W 
szeregach rycerstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ha reliiii św. w szkołach slementariijcli.
(Missio canonica. Wyznaczanie podrę­
czników do wykładu i nauki religii św. 

Nabożeństwo szkolne. Język szkólmy.)
III.

1) Nauczycielem religii może być tyl­
ko ten, kto od Kościoła otrzymał polece­
nie udzielania nauki religii. Zasada ta 
obowięzuje tak samo kościół'protestancki, 
jak Kościół katolicki, chociaż w prote­
stanckim jest nieco zaćmiona. Jest to 
wynikiem pomięszania władz kościelnych 
z państwowemi, a to pomięszanie pocho­
dzi znowu ztąd, że granice pomiędzy 
zwierzchniczą władzą biskupią monarchy 
a zwierzchniczemi prawami państwa nie 
są dość wyraźnie zakreślone. Stąd po­
chodzi, że w ustawodawstwie nie ma wy­
raźnego zastrzeżenia na rzecz protestan­
ckiego kościoła co do nauki religii. Iua- 
czój w Kościele katolickim. Kościół ka­
tolicki trzymał się zawsze wyrzeczonej na 
czele zasady, jako konieczuój konsekwen- 
cyi dogmatu o wyłącznem nauczycielstwie 
Kościoła, i stwierdził to w oświadczeniu, 
że do udzielania nauki religii potrzebną 
jest missio canonica. Tam, gdzie insta- 
lacya nauczyciela, przeznaczonego wyłą­
cznie lub częściowo do udzielania nauki 
religii, dokonaną została przez organa 
kościelne lub za ich zgodą, missio cano­
nica zawarta już jest w instalacyi lub 
w zgodzie na nią. Jeżeli nauczyciel 
ustanowiony został do samych przedmio­
tów naukowych, natenczas, jeśli ma pó- 
źuiój udzielać nauki religii, winien się 
postarać osobno o missio canonica. To 
samo uczynić winien i w takim razie, je­
żeli jego instalacya nie została dokonaną 
przez organa kościelne lub za ich zgodą.

Pomijamy sprawę ustanawiania na­
uczyciela przez władzę duchowną i spra­
wę potrzeby misyi kanonicznój, przypa­
trzymy się natomiast bliżój kwestyi egza­
minu kandydatów, którzy pomiędzy in- 
nemi mają także udzielać nauki religii. 
W wyroku krym. senatu dawniejszego 
najwyższego trybunału z dnia 14 czerwca 
1877 r. przyjęto, że przez udział bisku­
piego komisarza w egzaminie dana jest

chotę a osłoniętą już dobrze przez silne 
wojska szeregi, dążył teraz oddział ja­
zdy, lśniący w brzaskach dziennych boga- 
temi rzędami koni i świetną zbroją ryce­
rzy... Oddział ten skupiał się w około 
króla, który z królewicem Kazimierzem 
i hetmanem Radziwiłłem spieszył wprost 
ku twierdzy.

Natychmiast Sehin przeciw oddziało­
wi temu wyruszył z całą potęgą. Jak 
huragan z krzykiem wielkim i wrzaskiem 
rzucił się przeciw niemu, ale się spotkał 
z niespodziewanym oporem. Ze wszech 
stron jak z pod ziemi wyrastali żołnierze 
i piesi i jezdui; pierwsi stając murem 
w około królewskiego orszaku, drudzy za­
słaniając odwrót i mężną piersią wstrzy­
mując uatarcie. Chmura dymu pokryła 
walczących; szczęk broni, jęki ludzi i 
koni przerażonych rżenie, napełniły po­
wietrze.... A od czasu do czasu wynu­
rzała się z tój kurzawy i zamętu postać 
rycerska, z mieczem w podniesionej pra­
wicy ; była to wspaniała postać królewica 
Kazimierza, który przekroczywszy łań­
cuch szeregów, otaczający jego i Króla, 
zagrzany widokiem walki, sam rzucił się 
w jój odmęt, nie bacząc na siebie. Obok 
niego dzielny pułkownik Buttler, dalej 
Daniłowicz Stanisław, bohatersko wal­
czący, niemniej mężny Rey, Mikołaj Abra­
mowicz, Plater, Madaliński, Estko i inni, 
kwiat polskiego rycerstwa....

W tymże momencie, od Smoleńska 
nadspodziewany przybył sukurs. Dzielny 
Wojewódzki, stosownie do swój umowy 
z pielgrzymem, czekał jeno na tę chwilę 
i na czele znacznego oddziału załogi spie­
szył w tę stronę, gdzie spodziewał się 
zualeóć Króla. Jakoż, gdy na obu stro­
nach zażarta toczyła się walka, on środ­
kiem szeregów przepuszczony, dotarł do



czasu przesiąkł herezyami albo zaczął 
wieść życie niechrześciańskie, — aby 
wtedy odebrano mu misyą kanoniczną z 
tym skutkiem, iżby mu dalćj nauki religii 
udzielać nie było wolno.

To prawo udzielania i odnośnie od­
bierania misyi kanonicznej polega na ko- 
ścielno-konstytucyjnem prawie Biskupów, 
które, wedle § 18 odnośuie § 8 iustruk- 
cyi z r. 1818 ma być uwzględnione i im 
zachowane.

Tymczasem rozporządzenie ministra 
dr. Falka z dnia 16 kwietnia 1875 głosi, 
że missio canonica nie jest do udzielania 
nauki religii potrzebna. Dalej jeszcze 
idzie wyrok kryminalnego senatu dawniej­
szego najwyższego trybunału z dnia 11 
czerwca 1877, w którym wypowiedziano, 
iże ustanowiony przez państwo nauczyciel 
ma obowiązek państwowemu poleceniu, 
nakazującemu mu udzielać naukę religii, 
być posłusznym nawet wtedy, jeżeli mu 
missio canonica nie została udzieloną. 
Tak rozporządzenie ministra, jak i wyrok 
nie dadzą się prawnie utrzymać, ostatni 
obraża nadto najdotkliwiej woluość sumie 
uia i uczucie religijne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Obwody komisarskie w nowych powiatach
w obwodzie rejencyi poznańskiej.

X. Powiat śremski. 
obejmuje miasta Bnin, Dolsk, Mosinę, Śrem i 
Książ, a dzieli się na pięć obwodów komisar- 
skich, i to:

1) bniński,
2) dolski,
8) mosiński,
4) śremski,
5) ksiąski.

1) Obwód komisarski bniński obejmuje:
A. Gminy wiejskie,

Biernatki, Blażejewo, Bnin prow., Czmoń,
Czołowo, Dacbowo, Daszewice I, Dembiec, 
Trzeehkolny Młyn, Dziećmierowo, Gądki, 
Radzewo Ol. (Hohensee), Konarskie, Koninko, 
Kromolice, Mieczewo, Pierzcbno, Prusinowo, 
Radzewo, Robakowo, Runowo, Czmońskie Olę- 
dry, Skrzynki, Kamionek (Steindoif), Szczy­
tniki, Borowieckie Olędry (Waldau), Błażeje­
wskie Olędry (Weissensee).

B. Dominia.
Państwo Kurniekie, Gądki z dworcem, 

Koninko, Szczytniki, Żerniki.
2) Obwód komisarski dolski obejmuje:

A. Gminy wiejskie.
Blażejewo, Bodzyniewo, Drzonek, Gawro­

ny, Klinowo, Lipówka, Lubiatowo Królewskie, 
Łubiatówko, Małachowo, Masłowo, Mełpin’ 
Międzychód, Morka, Mszczyczyn, Nowiec, 
Ostrowieczko, Podrzekta, Pokrzywnica, Russo- 
citt, Stmlzianna, Szczodrochowo, Trombinek, 
Tworzymierki, Wieszczyczyn, Wirginowo 
Księginki.

B. Dominia.
Blażejewo, Brześuica, Drzonek, Jaskółki, 

Kadzewo, Kunowo, Lipówka, Łubiatówko, 
Małachowo, Mełpin, Międzychód, Mórka, 
Mszczyczyn z Gajewem, Nowiec, Ostrowieczko, 
Oitrowieczno, Pokrzywnica, Russocin, Szczo­
drochowo, Tiombinek, Tworzymierki, Wiesz­
czyczyn,

3) Obwód komisarski mosiński obejmuje: 
A. Gminy zuiejskie.

Baranowo, Baranowskie Ol., Boreckie Ol., 
Brodnica, Brodnickie Ol., Budzyń, Chaławy, 
Grzybno, W. Iłowiec, Kampratsdorf (?), Kraj- 
kowo, Krosno, Krosno Ol., Mosińska Kolonia, 
Nowe Olędry, Niwka, Petzen Ol. (?), Poże- 

• gowo, Stare Puszczykowo, Nowe Puszczykowo, 
Puszczykówko, Rogalin, Rogalinek, Sachsen- 
felde(?), Sowiniec OL, Sncharzewo, Sulejewo, 
Świątniki, Żabno, Żabno Ol.

B. Dominia.
Baranowo, Brodnica, Budzyń, Chaławy, 

Grzybno, Ludwigsberg Forst (?), Nitsche (?),’ 
Piotrowo, Rogalin, Sowiniec, Szołdry, Rogali­
nek, Żabno.

4. Obwód śremski obejmuje :
A. Gminy wiejskie.

Binkowo, Blociszewo, Boreczek, Borgowo, 
Bystrzek Ol., Chrząstowo Ol., Dąbrowo, Dą­
browo Ol., Esttrpole, Gaj, Góra, Górka, Ka- 
leje, Kryżanowo, Lucin, Lndwigsdorf (?), Ma­
nieczki, Marianowo, Mechlin, Niesłabin, No- 
chowo, Orkowo, Ostrowo, Pełczyn, Pucołowo, 
Pysząca, Sosnowiec, Szymanowo, Zbrndzewo,

, Zwolno Ol.
B. Dominia.

Blociszewo, Gaj, Górka, Grabianowo, 
Grzymisław, Jaszkowo, Krzyźanowo, Łęg 
Manieczki, Mechlin, Niesłabin, Nochowo, Przy­
lepki, Psarskie, Rakówka, Szymanowo, Two- 
rzykowo, Wójtostwo, Zbrudzewo, Las Zwol- 
nowski.

5. Obwód komisarski ksiąski obejmuje:
A. Gminy wiejskie.

Brzustownia, Charłub Ol., Chrząstowo, 
Chwałkowo, Mchy, Swiączyn, Gogołewo, Go­
golewskie Ol., Jarosławki, Kiełczyn wieś, 
Kiełczyn OL, Kołacin, Konarskie OL, Ługi’ 
Radoszkowo wieś, Radoszkowo OL, Sroczewó 
OL, Swiączyńskie Olędry, Wtościejewki, Wło- 
ściejewskie OL, Książek wieś i huby, Zabo- 
rowo, Zakrzewo wieś, Zakrzewskie Olędry 
Zawory.

B. Dominia.
Brzustownia, Chrząstowo, Chwałkowo, 

Dobczyn, Mchy, Swiączyń, Gogołewo, Kolana’ 
Konarskie, Łążek, Włościejewki, Książek, 
Zaborowo, Zawory.

XI. Powiat kościański 
obejmuje miasta Czempiń, Kościan i Krzy­

wiń, a dzieli się na trzy obwody komisar- 
skie, i to:

1) czempiński,
2) kościański,
3) krzywiń-ki, 

wszystkie trzy niezmienione.

XII. Powiat śmigielski 
obejmuje dwa miasta: Śmigiel, Wielichowo, 
a dzieli się na 3 obwody komisarskie, i to:

1) śmigielski wschodni,
2) śmigielski zachodni,
3) wielichowski, 

wszystkie trzy niezmienione.

XIII. Powiat grodziski 
obejmuje trzy miasta : Buk, Grodzisk, Opale­
nicę, a dzieli się na dwa obwody konrsar- 
skie, i to :

1) bukowski,
2) grodziski.

1) Obwód komisarski bukowski obejmuje :
A. Gminy zuiejskie-.

Dakowy mokre, Dakowy suche, Dobie-
szyn, Dobra, Wielkawieś, Januszewice, Kał­
wy, Kozłowo, Łagwy, Niegolewo, Niepruszewo, 
Otusz, Pawłówko, Sliwno, Szewce, Trzcionka, 
Turkowo, Uscięcice, Wiktorowo, Woyuowiee, 
Wysoczka, Żegowo, Zemsko.

B. Dominia.
Bielawy z 8eparowem, Cieśle, Dakowy 

Mokre z Dakowami Suchemi, Sznytin i Uśtię- 
cice, Wielkawieś, Niegolewo, Niepiuszewo i 
Kałwy, Otusz z Józefowem i Wygodą, Sli- 
wno z Wymysłowem, Trzcionka, Turkowo, 
Wojnowice z Kozłowem, Łagwy, Szewce i 
Zgoda, Wysoka, Zborówko, Zborowe.

2) Obwód komisarski grodziski obejmuje:
A. Gminy zuiejskie.

Borzyslaw, Chrustowe, Doktorowo, Drużyn, 
Gnin, Granowo, Grąblewo, Kąkolewo wieś, 
Kobylniki, Kopanka, Kotowo, Kubaszyn, Ku­
rowo, Lassówko, Łęckie OL, Mlyniewo, Pia­
ski, Ptaszkowo, Rojewo, Rudniki, Czarne OL, 
Sielinko, Slocia wieś, Słocińskie OL, Snowi- 
dowo, Strzelce, Strzempiń, Terespotockie, 
Troszczyn, Ujazdek, Urbanowo, Białe OL, 
Zdrój.

B. Dominia.
Gnin, Granowo z Kubaczynem i Kąkole- 

wem, Niemierzyce i Strzempiń, Zamek gro­
dziski z Chrustowem, Mlyniewo, Piaski i Slo- 
cin, Grąblewo, Strzelce, Pantaleonowo, Koto­
wo z Borzyslawiem i Woźnikami, Kunowo, 
Lassówko z częścią Bnkówca, Opalenicki Za­
mek z Rudnikami, Sielinko z Drapakiem, Pta- 
szkowo, Urbanowo, Zdrój.

(Dokończenie nastąpi.)

Sztola ludowa a Kościół i Kustry!
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy).

IV.
(Dzisiejsza szkoła elementarna w Austryi nie 
może wychowywać obyczajowo-religijnie, chociaż 
to jest jej zadaniem. Szkody pod' względem na- 
rodowym wynikające dla wychowańców' tej szkoły. 
1K obce równouprawnienia wyznań nie można 
w niej dawać przewagi jednemu wyznaniu religij­
nemu. Skutkiem tego zaniedbuje się strona wy­
chowania a na jego koszt wzmaga się u-ykształee- 
nie. Rezultaty tego wykazuje statystyka niepra­
wych urodzeń i z błahych powodów odbierania 

sobie życia u młodzieży.)

Wyrażano się o zbiorze praw obowię- 
zujących w Austryi, że jest on lasem, w 
którym dla mnogości drzew przejść tru­
dno. Wyrażenie to było złośliwe i nie 
podzielamy go, musimy atoli przyznać, że 
opanowuje pewna niechęć, kiedy się przy­
chodzi do szczegółowego rozbioru ustaw 
wydanych w zakresie szkół ludowych, a 
to dla tego, że znachodzi się wiele rze­
czy nieusprawiedliwionych a przyznać 
trzeba — i sprzeciwiających się samym 
sobie.

Zasady nauczania w szkołach ludo­
wych podaje ustawa z dnia 14 maja 
1869 roku, którą podajemy w tabeli 
poniżej.

Na wstępie musi uderzyć każdego ta 
okoliczność, że szkoła wytworzona na za­
sadzie tćj ustawy niej jest zdolna uczy­
nić zadość wymaganiu § 1 tejże ustawy, 
który żąda, aby szkoła wychowywała 
dzieci obyczajowo-religijnie. J) Szkoła w 
moc tej ustawy jest wspólną i może mieć 
tak uczniów, jak nauczycieli chrześcian i 
nie chrześcian, katolików i nie katolików, 
należących do wyznania w państwie uzna­
nego i bezwyznaniowych, —zachodzi przeto 
pytanie, na jakich to obyczajowo-religij- 
nych zasadach będzie ona wychowywała 
dzieci sobie powierzone ?

Z religii katolickiej nie może wziąć 
tych zasad z powodu, że obraziłoby to 
uczucia religijne ewangelików, z religii 
ewangelickiój nie weźmie ich, gdyż obra­
ziłoby to katolików, z chrześciaństwa nie 
może ich wziąć, gdyż obraziłoby to 
Izraelitów ;2) zatóm zkąd je weźmie te 
principia obyczajowo-religijne ? Pozostaje 
chyba przypuścić, że ustawa rzeczona w 
§ 1 Art. I miała na myśli te prawdy 
ogólne, które teologia zna pod nazwą 
„prawd naturalnych“ „yeritates naturales“

’) Tego domaga się i ustawa krajowa dla G-a- 
licyi z dnia 2 lutego 1885, D. u. A. z dnia 12 
kwietnia 1885 Cz. VIII Nr. 28, która w art. I 
powiada:

„Szkoły ludowe pospolite podając wiadomości 
ludziom wszelkiego stanu najpotrzebniej-ze, urzą­
dzone będą tak. iżby dzieci z nauki czerpały 
oświecenie o zasadach religijnych i moralnych."

3) Niedawno temu w Krakowie członkowie 
gminy izraelskiej żądali zastąpienia czytanek pol­
skich dziś w szkołach ludowych używanych przez 
inne z powodu, że w nich rażą ustępy o Chrystu­
sie Panu i Świętych Kościoła katolickiego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Najważniejszą kwestyą, która obe­

cnie interesuje mieszkańców Kijowa, jest: 
kto zostanie następcą Drentelua, i czy 
zmieni się kierunek dotychczasowej poli­
tyki. Kandydatami są: hr. Orzewski, 
hr. Szuwałow, ks. Świętopełk Mirski i 
Gresser. Najwięcój podobno szans ma 
hr. Szuwałow. Utrzymują, iż nominacya 
hr. Szuwałowa, znanego z umiarkowa­
nych przekonań, byłaby symptomatem, iż 
rząd pragnie zmiany kierunku zainaugu­
rowanego przez poprzednich jenerał-gu- 
bernatorów.

KIEMCY.
* B e r 1 i n , 17 sierpnia. Londyński 

„Daily Telegraph“ donosi, że odpowiedź 
dr. Mackenziego wyjdzie równocześnie i 
w Ameryce. Będzie ona zawierać także 
i reprodukcyą własnoręcznych listów ce­
sarza Fryderyka i historyczny przebieg 
nie tylko choroby samej, ale i stosunków 
dr. Mackenziego do cesarza Fryderyka i 
całćj jego rodziny. Podobno każdy ar­
kusz drukującej się odpowiedzi przedkła­
danym bywa do rewizyi królowój an­
gielskiej.

— Paryska „Revue illustre“ publi­
kuje 57 listów, jakie cesarz Wilhelm w 
czasie oblężenia Paryża i pobytu swego 
w Wersalu miał otrzymać od wielu osób 
z Francyj, Holandyi, Szwajcaryi, Włoch, 
Afryki i Niemiec. Niektóre z nich miał 
cesarz Wilhelm opatrzeć własnoręcznemi 
uwagami. Listy te zawierają przeważnie 
pogróżki, przekleństwa i wyzwiska, i po­
chodzić mają często od bardzo wpływo­
wych i znanych osób. Czy listy te są 
autentyczne, nie wiadomo.

— Cesarz Wilhelm uda się dnia 23 
b. m. do Sonnenburga w Prusach Wscho­
dnich na uroczystość pasowania nowych 
rycerzy pruskiepo zakonu rycerzy mal­
tańskich.

— Prokuratorya w Elberfeld odrzuciła 
skargę pastora Gisecke z Solingen, wnie­
sioną przeciwko burmistrzowi Meenen z 
powodu rozwiązania skandalicznego ze­
brania owego, na którem przemawiał pa­
stor Thiimmel.

jako to, że jest jeden Bóg, że dusza 
ludzka jest nieśmiertelna, że człowieka 
czeka nagroda lub kara po śmierci, a 
zatem, że istnieje życie wieczne szczę­
śliwe lub nieszczęśliwe itp.’) Ale po­
minąwszy, że państwo uie ma prawa 
kuć nowój religii dla swoich poddanych, 
zapytujemy czy ten szczupły zakres owych 
prawd ogólnych, na które przypuśćmy, 
że się wszyscy zechcą zgodzić, jest w 
stanie dać trwałą podstawę do obycza- 
jowo-religijuego wychowania dzieci? Bez 
wątpienia że nie, gdyż tych kilka prawd 
nie stanowią religii a wychowanie ma 
być religijne, oraz że one nie mogą żadną 
miarą tworzyć podścieliska dla etyki 
z powodu, że są za ogólne. Że jest Pan 
Bóg sprawiedliwy, że dusza ludzka jest 
nieśmiertelną itd. są to prawdy, które 
człowieka co uajwyżój mogą na razie 
powstrzymać od zbrodni, ale dyrektywy 
pod względem moralnym już dla tego 
samego dać nie mogą, iż jego własnemu 
uznaniu pozostawiają sąd o tóm, co mo­
ralne lub niemoralne. Lecz, może ktoś 
powiedzieć, że tu właśnie jest miejsce 
dla działania dotyczącego wyznania na 
dzieci, podczas gdy bowiem szkoła owe 
ogólne prawdy, oraz poszanowanie dla 
każdój religii konserwuje i pielęgnuje w 
sercach ogółu dzieci, poszczególne wy­
znanie przez swego reprezentanta t. j. 
nauczyciela religii wpaja w dzieci resztę 
prawd religijnych i zasad moralnych 
stósownie do wyznania religijnego dziecka.

To brzmi w teoryi pięknie, zobaczmy 
jednak, jak się przedstawia w praktyce. 
Nieda się zaprzeczyć, że w takim razie 
dziecko pozostaje pod dwoma prądami. 
Jeden z nich pochodzi od nauczyciela, 
który mu tylko te ogólne prawdy podaje, 
wpaja i w ogóle tylko o nich mówi, gdyż 
o innych mówić mu uie wolno, drugi od 
nauczyciela religii, który z obowiązku 
swego musi dziecku przedstawić ogół 
prawd objawionych i zasad moralnych i 
to w ten sposób, że wszystkie prawdy 
jako rówuój douiosłości mu przedstawia 
stósownie do słów pisma: „A ktobykol- 
wiek zachował wszystek zakon, a w je- 
dnymby upadł, stał się winien wszyst­
kiego.“ 4) Co u katolików, to jest i u 
ewangelików, to samo i u Izraelitów, i 
u nich bowiem nie wolno w jedno wie­
rzyć a drugie odrzucać, tylko powadze 
Kościoła należy się zupełnie poddać. Cóż 
przeto dziecko będzie sobie wyobrażało ? 
Oto będzie sądziło, że te prawdy, które 
i nauczyciel i katecheta mu wpaja, mu­
szą być jakieś ważniejsze, zasadnicze, 
tamte zaś, o których katecheta sam tylko 
mówi, są jakieś dodatkowe, niekonieczne 
i skutkiem tego wytwarza się coś całkiem 
przeciwnego zadaniu szkoły, osłabienie 
ducha religijnego u dzieci.

8) Że ustawodawstwo rzeczone pragnęło unor­
mować wychowanie w szkole ludowćj na pewnych 
pozytywnych zasada eh religijnych, to przebija z 
interpretacyi tej ustawy przez najwyższy trybunał 
administracyi w orzeczeniach z 26 kwietnia 1877, 
z 27 września 1879 i z 18 kwietnia 1884, w któ­
rych powiedziano, że rodzice bezwyznaniowi nie 
mogą pozostawić dziecka bez jakiegoś wyszczegól­
nionego wyznania, z czego wypływa, że musi ono 
do jednego z uznanych w państwie wyznań na 
leżeć. Cfr. Erkenntnisse des obersteu Verwaltuugs- 
hofes B. B. I. 69 111. 568. VI. 1384.

4) Jak. II, 10.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Jeograficzne Stozuarzeszenia nie­
mieckie zamierzają niebawem wysiać 
nową ekspedycją na oswobodzeuie Emina 
baszy, o którym dotąd żadnych pewnych 
nie ma vie; i. W tym celu pragną 
urządzić składkę publiczną, ponieważ 
ekspedycya kosztować będzie prawdopo­
dobnie więcój, niż 500,000 m.

— Zebrazzie rzemieślników niemie­
ckich, które się odbyło w tych dniach w 
Monachium, poleciło wszystkim chlebo­
dawcom rzemieślniczym czuwać przede- 
wszystkióm nad moraluóm i religijuóm 
wychowaniem terminatorów.

Ks. Franciszek Leksycki
sławny malarz polski.

Pan Walery Eljasz, znakomity 
nasz ¡rrysta malarz, zamieści! w numerze 9 
Domu polskiego piękny artykuł poświę­
cony pamięci sławnego malarza polskiego z 
XVII wieku, ks. Fr. Lt-ksyckiego, który pod 
skromnym habitem Bernardyna ukrył pobożne 
serce, z icną duszę i wielki talent malarski.

Z powtórzonego poniżćj artykułu Eljasza 
dowiedzą f-ię Łaskawi Czytelnicy nasi bliż­
szych szczegółów o tym poprzedniku Smugle- 
wiczów i Jabłońskich — my ze swój strony 
zwracamy na tćm miejscu uwagę naszego 
Czcigodnego Duchowieństwa na łatwą sposo­
bność zaopatrzenia kościołów swoich dobremi 
kopiami naszych starych mistrzów.

Wielkopolska nie słynęła w praktyce z 
wielkiego zamiłowania do sztuk pięknych. Umia­
ła je Crnić, może nawet i krytykować, ale mi­
strzów pędzla z siebie wydała nie wielu, a z 
arcydzieł malarskich jeśli posiada to i owo, to 
zawdzięcza to albo przeszłości, albo szlachetnym 
usiłowaniom kilku osób, jk n. p. Mielżyńskich, 
Cieszkowskich, Przyłuskich itd.

W ostatnich czasach zmysł piękna budzi 
się w szerszych kołach, a jeśli szlachetne usi­
łowania nie ustaną, to rozbudzenie ducha pój­
dzie dalćj. Niedawno przybyły do Poznania 
na własność prywatną utwory pędzla Matejki 
i Siemiradzkiego, mamy rzeźby Brodzkiego, 
unosimy się nad kościelnymi kompozytorami 
naszymi z dawnych wieków — a i po kościo­
łach naszych brzydkie s. v. V, bohomazy ustę­
pują miejsca pokaźniejszym utwoiom pędzla.

Nie ustawajmy! Nie od razu Kraków 
zbudowano. Niechby np. ten lub ów z na­
szych czcig duych księży Proboszczów, z na­
szych Patronów lub Dobrodziejów, pragnących 
obdarzyć dom Boży jakim pięknym obrazem, 
zwrócił się do p. Walerego Eljasza lub innego 
z artystów naszych i zamówił u niego za 
przystępną cenę kopią utworów Fr. L-ksy- 
ckiego — a pobożne wzdychania wielbicieli 
tego malarza od razu stałyby się czynem.

W razie potrzeby ofiarujemy pośrednictwo.
Kto pierwszy da piękny i godny naślado­

wania przykład ?
Nabytą dla Wielkopolski kopią wystawimy 

w naszej teatralnej wystawie ; jeśli będzie (ego 
warta, postaramy się o tanią reprodukcyą dla 
ludu i zamiast brzydkich malatur, damy wie­
śniakowi polskiemu przyzwoitą kopią artysty 
Polaka. Red. „Kur. Pozn.“

Artykuł W. Eljasza brzmi jak następuje :
Ważną kartę w dziejach sztuk pięknych 

w Polsce zajmuje zagadkowa jeszcze postać 
Franciszka Leksyckiego, znakomitego malarza 
przeszłości. Dzieła jego są dlań najpiękniej­
szym pomnikiem, ale te z czasem uledz mogą 
zniszczeniu, lub zatracie, dla tego godziłoby 
się zająć na seryo wyśledzeniem jego żywota, 
ocenieniem jego prac i rozpowszechnieniem w 
ilustracyach najważniejszych jego dzieł. To, 
co dotąd wiemy o Leksyckim gruntownie, 
ogranicza się na krótkiej wzmiance współcze­
snej w dziele „Kalwarya, albo nowe Jeruza­
lem na polach Zebrzydowskich zasadzone“ 
przez ks. Franciszka Dzielowskiego, kustosza 
krakowskich Bernardynów pisanem i w Kra­
kowie roku, 1669 wydrukowauem. Tamże na 
str. 136 przy wymienieniu budowli, podjętych 
przez Michała Zebrzydowskiego, miecznika 
koronnego, wnuka fundatora Kalwaryi, podaną 
jest kaplica „ukrzyżowania Pana Jezusa“, a 
przytem wydrukowane, co następuje :

„obrazy cztery na górze Kalwaryi w 
kaplicy ukrzyżowania wielkim kosztem 
wystawił, które jeden kapłan zakonu 
naszego de observantia, ojciec Franciszek 
Lexycki, biegły w sztuce malarskiej y 
rownego nietylko w Polscze, ale y w 
dalszych prowincyacb nie mając, tenże 
y na kustodyą krakowską do kościoła 
św. Bernardyna na Stradom trzy obrazy 
wielkie do ołtarzów wystawił, tandem 
w Grodnie w roku przeszłym 1668 
umarł“.

Wielkich rozmiarów obrazy te, na górze 
Kalwaryi w kaplicy umieszczone, przedsta­
wiają: „Przybicie Pana Jezusa do krzyża,“ 
„Ukrzyżowanie,“ „Zdjęcie z krzyża“ i „Na­
maszczenie.“ Artysta, zapewne z powodu 
skromności zakonnćj, nie podpisywał się na 
pracach swoich, tylko kreślił swój monogram 
w kształcie dwóch kości (piszezeli) złożonych 
na krzyż, i nad temi trupie głowy.

Ksiądz Franciszek Siarczyński w dziele 
swein : „Obraz wieku panowania Zygmunta 
III,“ pisząc o Franciszku Leksyckim, powia­
da, że był on malarzem obrazów męki Pań­
skiej na Kalwaryi Zebrzydowskiej w kaplicy 
umęczenia Pańskiego, „które od znawców za 
dzieło wybofnćj sztuki są poczytane.“ Wę­
drowny Anglik dawał zakonnikom za jeden 
po 200 funtów szterlingów, gdyby mu je ustą­
pić chcieli. Wyżej sobie cenili dzieła te ów­
cześni zakonnicy, niż sumy pieniężne, im za 
nie ofiarowane, skoro obrazy dotrwały do dziś 
dnia na swojem miejscu.

W roku 1871 dnia 6 września przez 
nieostrożność wszczął się pożar w sąsiednim 

1 budynku kaplicy ukrzyżowania i nad nią sa­

mą zajął się dach: wtedy, aby ocalić sławn4 
obrazy, wydarto nagle obraz ukrzyżowania z 
ram, ah po ugaszeniu ognia włożono go w 
swoje miejsce. Siady jednak tego przypadku 
na dziele mistrza pozostały.

Ambroży Grabowski, znany badacz naszej 
przeszłości, trafiwszy raz na ślad malarza 
Leksyckiego, przyczynił się głównie do roz­
powszechnienia sławy dzieł jego, o czem już 
tylko głuche wieści się rozchodziły. Odkrył 
on w r. 1829 w kościele na Stradomiu u 
00. Bernardynów wizerunek Leksyckiego, 
olejno na płótnie malowany, bez ram, gwoźdźmi 
do muru przybity.

Wśród różnych kolei na świecie zmarniał 
ten drogocenny portret; szczęściem, że istniał 
rysunek, z oryginału zdjęty przez Józefa 
Sontaga, artystę-malarza, w Krakowie za­
mieszkałego, i wedle tegoż rysunku lichą re­
produkcyą podał „Przyjaciel ludu“ (Leszno, 
r. 1836, tom I, str. 184), a poprawną lito­
grafią zamieścił „Słownik malarzów polskich 
przez Edwarda Rastawieckiego“, wydany roku 
1850 w Warszawie.

Na podstawie opowiadań w klasztorach 
Bernardynów tradycyjnie powtarz mych, wspo­
mnianemu Grabowskiemu udało się tyle do­
wiedzieć o Leksyckim, iż teuże urodził się 
w Krakowie. W aktach miejskich krako­
wskich już od r. 1541 napotyka się nazwiska 
tćj rodziny. Dla wykształcenia się w malar­
stwie miał Leksycki jeździć do Wioch ; miał 
być żonatym, ale nie mogąc się doczekać po­
tomstwa, wstąpił do zakonu 00. Bernardy­
nów, co i jego żona uczyniła, przywdziawszy 
sukinkę zakonną u Panien Bernardynek u 
św. Józefa w Krakowie.

W zakonie oddawał się Leksycki z wiel- 
kićm zamiłowaniem sztuce malarskićj, o czćm 
świadczą liczne jego obrazy po kościołach w 
Polsce, nie tylko klasztornych, ale i parafial­
nych. Niektóre z nich są naśladowaniem sła­
wnego w tym czasie Rubensa, zwanego w 
Europie „księciem sztuki malarskićj;“ nie­
które oryginalne, jak n. p. owe rozgłośne 
Leksyckiego dzieła na górze Kalwaryi, o któ­
rych z wiclkiem uszanowaniem rozpisują się 
cudzoziemscy podróżnicy. Grabowski i profe­
sor Łepkowski (Kalwarya Zebrzydowska. 
Kraków, r. 1850) przytaczają wyjątki z 
owych pism.

Zarzucają niektórzy krytycy Leksyckiemu 
naśladownictwo Rubensa, co przy rozpatrzeniu 
się w historyi sztuki pokaże się naturalną 
rzeczą. Takie geniusze, jak Rubens, muszą 
potężnie oddziaływać na całą współczesną, a 
nawet i następną generacyą adeptów sztuki, 
dla czegożby to ubliżać miało naszemu Leksy­
ckiemu?... chociaż tenże w oryginalnych 
swych pracach pozostał samym sobą tak w 
koloiycie, tak w technicznem traktowaniu, 
jak w kompozycyi i w charakterystyce poje- 
dyńczych postaci. Zuać w Leksyckim wpływ 
Rubensa utworów — zwłaszcza w technicznej 
stronie sztuki — ale w obrazacli jego reli­
gijnych wybitniejszą jest wiara, niż u holen­
derskiego mistrza; silniejsze wrażenie wywie­
rają na umysł ludzki dzieła treści religijnej, 
przez Leksyckiego wykonane, niż przez Ru­
bensa, o czem się może każdy przekonać, sta­
nąwszy przed owemi czterema obrazami w 
kaplicy ukrzyżowania Da Kalwaryi. Tćm 
silniejszy wyrazić się godzi żal przy niniej- 
szem wspomnieniu o naszym Leksyckim, że 
dzieła jego, przynoszące zaszczyt całemu naro­
dowi, świadczące tak znakomicie o stanie 
kultury w dawnej Polsce, nie są jeszcze w 
żaden sposób reprodukowane. Ilustrowane pi­
sma polskie, zamieszczające we wspaniałych 
reprodnkcyach utwory dzisiejszych artystów na­
rodowych i obcokrajowych, nie zdobyły się 
jeszcze na odtworzenie tak bardzo cennych 
dziel Leksyckiego.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Tozuarzystwa 
„Staszyc" w pier wszem półroczu 1888 r.

Założone dnia 21 stycznia r. b. w Po­
znaniu przez pp. I. Klateckiego, J. Starko- 
wskiego i Fr. Krysiaka Towarzystwo „Sta- 
szyć“ wytknęło sobie za cel szerzenie słowem 
i czynem zasad filantropii, oszczędności, życia 
towarzyskiego i pouczania się według zasad 
Staszyca.

Jakkolwiek działalność Towarzystwa pod­
czas pierwszego półrocza jego istnienia w czwo­
rakim tym kierunku się rozwijała, mogła ona 
w kierunku filantropijnym dla braku odpowie­
dnich funduszy być tylko względną i ograni­
czoną. Towarzystwo ma jednak nadzieję, że 
dobre swe chęci wnet będzie mogło w czyn 
zamienić i że tym sposobem urzeczywistni się 
jego nadzieja naśladowania wielkiego Staszyca 
także w czynieniu dobrze swym braciom i 
bliźnim.

Postanowiwszy według zasad Staszyca sze­
rzyć zasady oszczędności, przyjęło Towarz. 
uchwalę, wedlng której zaleca się członkom: 
1) ograniczać się w wydatkach, a nadewszy- 
stko w przyjemnościach jak zbytkownych ubio­
rach, w używaniu trunków i t. p. ; 2) składać 
zaoszczędzone pieniądze w kasach oszczędno­
ści ; 3) prowadzić ścisły dzienniczek dochodu 
i rozchodu ; 4) nie robić lekkomyślnie niepo­
trzebnych długów ; 5) być apostołami oszczę­
dności i wstrzemięźliwości, t. j. gdzie się tylko 
da, szerzyć ich zasady.

Do rozbudzenia życia towarzyskiego po­
między członkami przyczyniły się nie mało, 
zwłaszcza latem, stosunkowo bardzo regularnie 
urządzane wspólne przechadzki, na których 
pielęgnowano śpiew, muzykę i deklamaeyą. 
Część swych posiedzeń poświęca oprócz tego 
Towarzystwo zabawie towarzyskiej, jakkolwiek 
za zasadę sobie wzięło nie urządzać żadnych 
zabaw publicznych. Nadto uchwalono wydać 
śpiewniczek dla Towarzystwa, zawierający naj­
więcej przez członków używane piosnki.



Najdodatniej praedstawia się w ubiegłem 
półroczu działalność Towarzystwa pod wzglę­
dem naukowym. Każdy członek zobowiązanym 
jest w oznaczonym czasie mieć na posiedzeniu 
odczyt, wykład lub referat, przyczćm obrać 
sobie może temat dowolny z j kićjkolwiek- 
bądź dziedziny wiedzy ludzkiej. Z kolei wy­
głosili członkowie Towarzystwa następujące 
odczyty lub referaty: 1) p. Fr. S. Krysiak: 
8taszyc jako polityk, uczony i filantrop ; 2) 
p. Ign. Klatecki: a) Jak Ind wyobraża sobie 
czarta? b) Wincenty Pol, jego życie i pisma; 
c> O obchodzie Sobótki; 3) p. Józof Star- 
kowski : O Rogalinie; 4) p. Bernard Milski: 
Dla czego przemysł polski tak mało się roz­
wija ? . 5) p. Wł. Tomaszewski : a) O przy­
wróceniu Prus do Polski ; b) O oszczędności ; 
0) p. Ludwik Broekere: Chopin i jego utwo­
ry muzyczne ; 7) pan Joachim Sołtys : a) Z 
historyi i tradycyi miasta Kępna; b) Krnświ- 
ca i rniny nadgoplańskie; 8) pan Edwin 
Jahnke:. Historya opery; 9) p. Stefan Ko- 
raszewski: Pan Tadeusz jako epopeja narodo­
wa. Wszystkie odczyty i referaty opracowa­
ne były gruntownie i wywołały za każdą 
rażą nader pouczającą dyskusyą.

W miesiącu marcu r. b. urządziło Towa 
rzystwo dwa odczyty publiczne. Członek p. 
Klatecki miał odczyt nO poezyi ludowój,“ a 
członek p. Starkowski „O dorocznych obrzę­
dach ludn polskiego,“ z szezególnćiu uwzglę­
dnieniem Wielkopolski.

Odczyt członka p, Krysiaka „O 8taszycu“ 
staraniem członków Towarzystwa ogłoszony 
został najprzód w „Tygodniku Przemysłowym,“ 
a następnie wyszedł w osobnśj odbitce nakła­
dem drukarni „Dziennika Poznańskiego.“

Celem pobudzenia członków do tćm wię- 
kszój pracy du bowćj Towai zystwo zaprowa­
dziło album, w którćm każdy członek przy- 
najmnićj raz do roku umieścić winien wła­
sną oryginalną pracę jakiekolwiek bądź 
treści.

Nie potrzeba chyba dodawać, że po za 
życiem w Towarzystwie członkowie równie 
troskliwie dbali o spełnianie obowiązków pu­
blicznych i tak wzięło Towarzystwo udział 
w pogrzebie ś. p. Wierzbińskiego, a poszcze­
gólni uproszeni do tego członkowie byli także 
pomocnymi przy urządzeniu letniój zabawy 
dla dzieci.

Członków liczy Towarzystwo obecnie 20 
z których 5 zamiejscowych.

W skład zarządu wchodzą : Klatecki Ignacy 
jako przewodniczący, Starkowski Józef jako 
zastępca przewodniczącego i skarbnik, Sołtys 
Joachim-jako sokretarz i Milski Bernard, To­
maszewski Władysław i Koraszewski Stefan 
jako radni.

8tan kasy przedstawia dochodu 66,05 ma­
rek, rozchodu 30,30 marek, tak, że rema­
nentu p zostaje 35 marek 75 fen.

Szanownym Redakcyem, które nas w u- 
bieglćm półroczu swemi pismami poprzeć ra­
czyły, jak nie mnićj wszystkim dobrodziejem 
i gościom Towarzystwa składamy niniejszóm 
za życzliwe zainteresowanie się Towarzystwem 
naszóm serdeczne podziękowanie, prosząc 
zachowanie nam swych względów także w 
przyszłości.

Poznań, 15 sierpnia 1888.
Kłatecld Ignacy, Sołtys Joachim

prewodniczący. sekretarz.

MŁTOllIiia
iiejscoH iroifincyonalna i lairanm

Faziań, sobota 18 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

inspektora ruchu Rohrmanna w Byd­
goszczy radzcą rejencyjnym i budowniczym.

* W najnowszym numerze „Schles. 
Volks Ztg.“ znajdujemy p. t. „Die Ger- 
manisirung durch die Kirche“ artykuł 
pochodzący, jak Redakcja śląskiego or­
ganu od siebie dodaje, „von hochgeschätz­
ter, mit den einschlägigen Verhältnissen 
wohl vertrauter Seite“, którego autor 
broni Najprzew. ks. Arcybiskupa Diudera 
przeciwko prasie polskiój, obwiniającej 
wrzekomo Najprzew. ks. Arcypasterza o 
germanizowanie przez Kościół. Brak 
czasu i miejsca nie pozwala nam już dzi­
siaj podać tego artykułu choćby w krót- 
kićm streszczeniu, to atoli już tutaj 
oświadczyć winniśmy, że cały artykuł 
jest płodem najzupełniej poronionym, gdyż 
o ile my wiemy, to prasa polska, przy­
najmniej katolicka, Najprzew. ks. Arcyb. 
DiDderowi podobnego zarzutu nigdy nie 
uczyniła. My Wielkopolanie niejedno­
krotnie już różne do Najprzew. ks. Arcy­
pasterza zanosiliśmy prośby, prosiliśmy 
Go między innemi, aby nie pozwolił Ko­
ścioła i religii używać jako środków ger- 
manizacyjnych, ale nigdy Die uczyniliśmy 
Mu zarzutu, aby On Sam miał zamiar 
germanizowania przez Kościół. Podobny 
zarzut wylągł s:ę chyba w głowie autora 
artykułu „Schles. Volks Ztg.“, któremu 
widocznie w obecnym czasie posuchy po­
litycznej zabrakło materyałn do pisania 
1 /eR° sięgnął w bujne regiony wła­
snej fantazyi,

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze-od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.
. Wstęp dla dorosłych 50 fen., dla uczniów 
i uczennic po 25 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posadzenie dziś w sobotę dnia 18 
b. m. o godzinie Vg9 wieczorem. Na porządku 
dziennym pogadanka nankowa z dziedziny mi­
tologii słowiańskićj. (Referent członek p. Kla­
tecki).

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dn:a 20 b. m. w lokalu pana 
Knołla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8% wieczorem. 
Na porządku dziennym odczyt. Liczny udział 
członków pożądany. ’ Zarząd.

* Z Niedźwiedzkiej parafii piszą do „Piel 
grzyma“ : \\ ¡»dumo Czytelnikom „Pielgrzyma“, 
że nie tak dawno objeżdżał komisarz rządowy 
niektóre wioski położone w powiecie wąbrze­
skim jak Niedźwiedź, Nowąwieś, Płużnicę w 
celn zjednania gm;n dla szkół protestanckich. 
Nie wiemy, czy gdzie co wskórał, lecz to wie­
my, że w Niedźwiedziu trafił na twardą opo­
kę. Życzył sobie, aby się podpisano i uzna­
no potrzebę założenia szkoły protestanckićj i 
to n. p. w Niedźwiedziu. Niedźwiedzianie 
stawili się ostro, a pan komisarz próżno od 
jechał. Jednakże na 1 października b. r. przy­
chodzi do Niedźwiedzia nauczyciel protestancki 
dla 30 dzieci protestanckich, chociaż im żadne 
niebezpieczeń-two spolszczenia się nie grozi. 
Nie mamy nic przeciwko temu, że rząd tak 
bardzo się stara o protestanckie dzieci. Lecz 
przypominamy, że w tój saraój parafii: w Ja­
worzn jest 30 dzieci katolickich, a w Dębo- 
wejłące coś 70 dzieci katolickich, a więc i w 
jedno i w drugie miejsce powinien na 1 pa 
ździernika 1888 r. przyjść nauczyciel kato 
licki, bo dzieci katolickie są równie dobre jak 
i protestanckie i mają jednakowe prawa i żą­
dają równouprawnienia według zasady suum 
cuiąue — każdemu, co mu się należy. — 
Przed dwoma tygodniami w Ryńskn landrat 
p. Petersen przesłuchiwał ludzi, czy przy wy­
borach na Dommesa wywierano nacisk co do 
głosów. Wyznali, że tak, i że niektórzy dla 
tego byli zmuszeni wynieść się do Ameryki.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj wie­
czora do dziś rana o 4 cm. t. j. z 1,84 m. 
do 1,80 m.

* Towarzystwo „Sokołów“ ma zamiar 
wybudować sobie z własnych funduszy dom. 
w którymby bez trudności z pewnych stron 
mogło ćwiczenia gimnastyczne i posiedzenia 
odbywać.

Żeby fundusz swój na ten cel powiększyć, 
urządza Towarzystwo w niedzielę dnia 2 wrze­
śnia „zabawę,“ połączoną z grą fantową.

Sądzimy, że Szanowna Publiczność po­
prze starania „Sokołów“ jak najliczniejszym 
udziałem.

* Fabryka H. Cegielskiego w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 19 b. m. w parku 
Wiktoryi zabawę latową, połączoną z rozmai- 
temi grami towarzyskiemi, przeznaczonemi na 
premie tak dla panów jako i dla pań. Na za­
bawę tę życzliwych fabryce gości jak naj- 
nprzejmićj się zaprasza.

* Przeszłej nocy zakradli się złodzieje do 
restauracyi „Syberya“ przy drodze do Dębiny 
i skradli tamtejszemu restauratorowi wszelką 
bieliznę, odzież i około 70 marek pieniędzy. 
Przypadkowo bawiła na Syberyi przybyła w 
odwiedziny do rodziców ich zamężna córka 
skradziono i jej rzeczy oraz garderobę dzie 
cięcą. Przed mniój więcśj 8 tygodniami skra­
dziono innemu restauratorowi przy tej drodze 
p. Stróżyńskiemu rozmaite rzeczy.

* Pniewy. W Niewierzu na dominium 
otruła się w dniu 6 b. m. grzybami familia 
komornika Mikołajczaka. Wśród największych 
boleści zmarli: ojciec rodziny Marcin Mikołaj­
czak, żona jego Antonina i córka ich Maryanna. 
Pozostało tylko nieletnie dziecko, które grzy­
bów nie jadło.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Jutro 
w niedzielę zamiast obrazu ludowego „Nad 
przepaścią“, komedya Blizińskiego „Pan Da- 
mazy“.

* Inowrocław. Wieś Edwinowo, obejmu­
jąca 223 hekt. areału, ma być w dniu 24 
listopada o godzinie 11 w sądzie tutejszym 
sprzedana.

* Obrzycko. W lasach obrzyckich, w re­
wirze hraplewskim zastrzelił zeszłćj niedzieli 
borowy Tumala kłusownika, syna gospodar­
skiego z Sokołowa, karanego już niejednokro­
tnie za kłusownictwo. Tumala spotka! go w 
zagajeniu przy drodze do Boruszyna a dogo­
niwszy go, kazał mu iść do królewskiego nad­
leśniczego, postępując za nim z nabitą fuzyą. 
Nagle kłusownik przystanął i pochwycił Tu- 
malę jedną ręką, drugą zaś wydobył noża. 
Tumala począł się, jak mógł, bronić, lecz wi­
dząc, że wobec silnego swego prz tciwnika jest 
za słabym, pociągnął za kurek. Strzał prze­
szył kłusownika szyję i następnie głowę. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

♦Jabłowo. Pan Michał Kalkstein z Klo- 
nówki już nie jest przełożonym urzędu okrę­
gowego i tymczasowo zawiadnje tym urzędem 
rządzca majątku w Szpęgawskn. Panu Kalk- 
steinowi odebrano przełożeństwo w urzędzie 
okręgowym dla jego udziału w szkolnych wie­
cach polskich. A przecież takie wiece są pra­
wnie dozwolone. Zresztą przełożeństwo w urzę­
dzie okręgowym jest wedle ordynacyi powia­
towym urzędem gminnym a nie państwowym. 
Tem więcej dziwić się trzeba, że rejeneya od­
biera nrząd gminny i to dla udziału w zgro­
madzeniu prawnie dozwolonem. Nowy to przy? 
czynek do objaśnienia, jak rozumieć trzeba n 
nas tyle zachwalany „saiprorząd gminny“, za­
prowadzony przez nową ordynacyą powiatową.

* Sztum, 16 sierpnia. Dzisiaj odbyły się 
u nas wybory deputowanego z okręgu malbor- 
skiego w miejsce p. Poeslera z Mieniąt, który 
przed kilku tygodniami został radzcą land- 
szaftowym. Do okręgu malborskiego należą 
powiaty : malborski, elbląski i sztumski. Gło­
sów oddano ogółem 38, z tych otrzymał pan 
Henryk Donimirski z Zajezierza 21 a pan 
Kries z Trankwic 17 głosów. Pan H. Do­
nimirski został więc wybrany. Z wyniku 
wyborów tych cieszymy się bardzo, bo udo­
wodniły one, że pan H. D. cieszy się nzna- 
niem nie tylko polskich, ale i niemieckich 
obywateli; samemi głosami polskiemi, których 
mamy niestety tylko 9, nie zdołałby byl I

przejść. Wybór uskuteczniony został na lat
sześć.

* Ślub. W czwarb k pobłogosławiony zo­
stał w Warszawie w kościele św. Krzyża zwią 
zek małżrński pomiędzy dr. Stanisławem Szcze 
panem Zaleskim, nowoniianowanyra profe­
sorem przy uniwersytecie w Tomsku a znaną 
i utalentowaną pianistką-deklamatorką panną 
Jadwigą Iwanowską, córką Feliksa i Ame­
lii małżonków Iwanowskich. Oblubieńców po­
łączył węzłem małżeńskim ks. Seroczyński.

* Jakiś lekarz amerykański poleca w ra­
zie, gdy komu wpadnie jakiś pył w oko, po­
cierać dłonią drugie niezaatakowane oko. Za­
pewnia on, że rezultat nie zawiedzie i pył z 
zaatakowanego oka wypłynie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 19go 
sierpnia św. Benigny p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 49. 
Zachód o godzinie 7 minnt 17.

Pojutrze dnia 20go sierpnia św. Ber­
narda opata.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 51 
Zachód o godzinie 7 minut 15.

TKLIWIKA.MY.
Nowy Jork, 18 sierpnia. Parowce 

„Geysern“ i „Tbingralla“ zderzyły się na 
pełuóm morzu, w miejscu oddalonóm o 30 
mil od wyspy piaskowćj. „Geysern“ otrzy­
mał uderzenie w bok, .które zmiażdżyło 
zupełnie położone po tój' stronie kajuty 
pasażerów, z których kilku poniosło śmierć 
na miejscu. Natychmiast spuszczono 3 
łodzie do wody, z których dwie się prze­
wróciły a trzecia przez nacisk bałwanów 
oderwaną została. Pomiędzy ofiarami 
katastrofy znajdują się pierwsi oficero 
wie załogi „Geysern“ i załogi „Thin- 
gralla.“

Kair o, 17 sierpnia. Przybył tu­
taj znany porucznik afrykański Wiss- 
maiin, który zamierza udać się niebawem 
do Zanzybaru, w celu osiągnięcia pe­
wniejszych wiadomości co do losów Emi- 
na pasz}' i Stanleya.

WiaúQJiaíGi liters i artystyczne.

* Artura Bartelsa „Piosnki i Satyry“. 
Zeszyt I. Kraków. Nakładem K. Bartosze 
wi, za. 1888.

Prsyfeyli de Posnaania,

Pot ui 6 17 sierpnia. 
LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANGHSKI.

Pani Jaraczewska z Jaworowa, Zeysing 
z Murowanój Gośliny, Klinbruch z żoną 
z Berlina, Trzebiński z Będzitowa, Licho- 
wski z Warszawy, Daniel z Drezna, Reit- 
miiller z Wiednia, Schiippmann z Ham­
burga, Liudemann z Kolonii, pani Gros 
z siostrą z Lotaryngii.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BER LIŃSKI. 
Dr. Maj z żoną ze Starogrodu, pani Szulc 
z córkami z Ciesiel, Matecki z Królestwa 
Polskiego, Morgenstern z Berlina, Koehler 
z Wrocławia, Szymański z Wyszakowic, 
Gadebusz z Pobiedzisk, Gniatczyński z Cie­
siel, Krause z Brunsbergn.

Dnia 16 sierpnia 1888 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stau
powietrza.

Ferm
. C

.

Wulagiimore . .• 
Aberdeen . . . 
‘'hrystiausund . 
K penhaga. . . 
oztokbolm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg. . . 
łłonkwa . ,

768
769 
766 
760
759
760

751

W.Płd W. 1
Płn.Z. 3
W. 3
Z. Płn Z. 2 
Płn.Płn.Z. 2 
Pin. 4

W. 1

pół zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.
pogodne
deszcz

deszcz

14
9

11
14
14
11

12
Kork. Qneanst.
Brest ................
Helder.............

767

763
760
761 
760 
760 
760

Płn. 2

Płn.Płn.W.2 
Płn.Z. 1
Z.Płd.Z. 2 
Z.Płd.Z. 2 
Płn.Z. 1
Płn.Z. 3

pogodne

pochmurno
zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.
pochmurno

13

13
14 
12
15
14
15

Sylt................i)
H tmburg. . .
-swineminde . . 
Nt-ufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .
Puy 4.............
Mmaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica . . 2) 
Berlin . . . 8) 
Wiedeń.............

762
761
762
761
762
761 
760
762

Płn.Płn Z. 2
Płn,W. 1
Płn. 1
Płn.W. 2
Płn.W. 1

stokojnie. 
Płn.W. 1

spokojnie.

zachm.
zachm.
pół zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
zaebm.
zachm.

12
14 
16
15 
11 
14
16 
13Wrocław. *)

isle d Aix . . .
Nizza................
Tryest ..... 759 W.Fłd.W. 1 bez chmur 27

*) Wieczorem drobny deszczyk. 2) Mgła. 
Przed południem deszcz, mgła. 4) Po południu

1 rano deszcz.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

grupy ) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, “) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. *) Enropa południo­
wa. w wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.
o _® kala siły wiatrn: 1 — lekki powiew
2 — mały, 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 6 = 
qS_' ~ S'lny’ 7 ~ mroźny, 8 — bnrziiwy 
y — nurza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza '
Podział ciśnienia mało co od wczoraj się zmie­

nił. Przy słabym wietrzyku przeważnie z Płn. 
jest w Niemczech powietrze bez przerwy pomroczne 
i chłodne. 1 w Niemczech południowych leży teraz 
prawie wszędzie temperaturze znacznie poniżej nor- 
malnó;. '

Spostrzeżenia aoteorologiozna w Poznaniu
w sierpniu.

D&tÄ I D{ OWGIUtítr W a r 8tA£ 1 Temí
1 J porrinfr»* •*'. Ce!

17. Wie. 9 
18 Ran. 7

753 0
75 .1

. ------- {zachm. .
Płn. lekki pochmurno

18 9 
15,4 

+ 13.5Płn. umiar.¡zachin. , . -
Dnia 17 sierpnia maiinium ciepła P 19°0 Cel. 

o . minimum ciepła -+ 12’1
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie mglisto, pochmurno i chłodno, 

deszcze wraz zmiennemi i lekkiemi wiatrami, chwi­
lami orzeźwiający południowo-zachodni i północno- 
zachodni. Niebo chwilami jasne i pogodniejsze. 
Pasami burze, w nocy mglisto i duszno.

Gł3P0BAB8Wa HÂfiOLL ! PRZEMYSŁ.

Pruska pożyczka państwowa z r. 1862.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 2 września. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 3ł/a procent, zabezpiecza bank 
pod firsaą Carl Neobnrger. Berlin, 
Franzfisiscbe 8 t r. Nr, 18, za premią 
7 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 18 sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodó w). 
Stosunkowo dosyć ładne i suche powietrze w bie­
żącym tygodniu, bardzo korzystne było głównie 
na sprzęt pszenicy, wskutek czego też widoki 
na jakość pszenicy znacznie się polepszyły, jakkol­
wiek do tego czasu była obawa, że po tak długich 
deszczach pszenica porośnie. Jęczmień ponie­
kąd zupełnie sprzątnięty, i tu się właśnie ziściły 
przypuszczenia gdyż koior zupełnie ciemny i ziarno 
nie suche; towaru podobnego było dużo na targu 
przy końcu tygodnia, lecz odbiorców nie było 
wcale, bo chwilowo nie można zużyć tego towaru 
a składowanie mokrego jęczmienia jest niebezpie­
czne. Dla owsa i zbóż strączkowych jest po­
wietrze suche i piękne bardzo potrzebne, a mia­
nowicie dla owsa, który po większćj części jeszcze 
nie dojrzał, dlatego też owies stary jest bardzo 
poszukiwany i za takowy płacą stosunkowo bardzo 
wysokie ceny. Kartofle zapowiadają sprzęt 
dosyć obfity, żeby tylko powietrze było ile mo­
żności ciepłe i suche. Żyta nowego było dużo 
w tym tygodniu na targu, ale niestety ani jednej 
partyi towaru zupełnie zdrowego i suchego, wsku­
tek czego młynarze nie kupowali żyta wcale, a 
handlerze tylko słabo i niechętnie Rzep i r z e- 
p i k bardzo pożądano i podpadającem jest to, że 
dotychczas producenci podawają nadzwyczaj mało 
tego towaru na sprzedaż. W ubiegłym tygodniu 
płacono (za 1000 kilogr.) za pszenicę 114—180, 
(nowego towaru wcale nie uwzględniano); żyto suche 
128—131, wilgotne 113—125; jęczmień nowy 110 
do 115, stary bardzo poszukiwany do 130; owies 
pożądany 125—130; groch wrzący 130—140, na 
paszę 115—125; taterka 130—140; łubin nie­
bieski 60—65, łubin żółty 75—80; wyka 90—92; 
rzep do 235, rzepik 130, otręby żytnie (za 60 klgr.) 
4,50, pszenne 4,00.

Okowita w tym tygodniu miała bardzo słaby 
obrót i ceny tylko z ledwością utrzymały się tak 
jak W tygodniu zeszłym. Konsumcya była pra­
wie nic nie znacząca, wskutek czego też chwilowo 
interes prawie całkiem ustał. Kontraktów do tego 
czasu ile wiadomo zrobiono bardzo mało, gdyż 
producenci wstrzymują się po większej części z 
sprzedażą swych produktów. Okowita eksportowa 
najprawdopodobniój będzie miała lepsze widoki niż 
okowita konsumcyjna. W ubiegłym tygodniu pła­
cono: w miejscu bez beczki (,0-ta) 51,20, (70-ta) 
31,30, na sierpień (50-ta) 51,20, (70-ta) 31,30, na 
wrzesień (50-ta) 31,40, (70-ta) 31 50.

(K) Poiaań, 18 sierpnia. (— S prawozda- 
e giełdowe. —)

Stan powietrza: zachm. — chłodno.
Zyto bez handlu.

Wypowiedziano 
, , wrzesień-paździer-

nik —.
Okowita wyżćj.

Ca» wypowiada:. —. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
51,40 płac., 70-ta 31,50 płac., sierpień 50-ta 51,40 
płac., 70-ta 31,40 płac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 
51,40 płac., 70-ta 31.40 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. _ Wypowiedziano ------litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 51,40 mk, 70 m. opodtk. 31,40 ...

Pozuaż, 18 sierpnia. -Geny mąki. ?s ,.ant 
27,00. rżana 20,00 za 109 kilogr.

Wrocław, 17 sierpnia 1888.
Zyto (za 1000 fnnt.) wyżćj wypowiedziano

- cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na sier­
pień 134,— ofiar., sierpień-wrzesień 134,— ofiar., 
wrzesień październik 134,— żąd., październik-li- 
stopad 137,— żąd., listopad-grudzień 139,— żąd.

Dwie« Wypowieiiz.auu —— osut. na mis 
siąc bieżący 122,00 ofiar., sierpień-wrzesień 117,0 
żąd.. wrzesień październik 116,— żąd.

Olejrzepiowy cicho wypowiedz.-----cena
w mi-jsra----- żąd. na sierpień 56.00 żąd., sier­
pień-wrzesień 56,0 żąd., wrzesień-pażdziernik 5o,OO 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 75 m. 
podatku kons., spok., wypowiedziano 10000 litrów 
upłyń, wypow. —na sierpień (50-ta) 50,80 
żąd,, (70-ta) 31,30 żąd., sierpień wrzesień (50-ta) 
50.80 ofiar. (70-ta) 31,30 ofiar,, wrzesień-pażdzier­
nik 60.80 ofiar.

Cena wypowkdzlaia »* czfeń 18 sierpnia:
żyto 134 — mrk., pszenica — mrk., owies 122 00 
mrk. rzep —,— m., olći rzepiowy 56.00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5) mk. podat. 
konsnme.) na dzień 17 sierpnia- (50-ta) 50 80 mrk. 
(70-ta) 31,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 sierpnia 1S88

Jęczmień nom., do browarów —,— mrk, 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakoóci 100 
do 110 marek, pośledni —.

Groch nim. wrzący 135 -i5O, na pat. 105 
do 116 marek.

O k owi: w 50-ta 52,— m., 70-ta 32,50 m.

Berlin 17 sierpnia. (Sprawozdanie orz-i.ow-.i 
zenica, za looo kilogr. w miejsen iąd. 167

-O 185 mrk. według jakości; na miesiąc bież - y 
pł. —, wrzesień-pażdziernik płc. 174.00 —174,50 do 
173,00, na pażdziernik-listopad płacono 175,25 do
175.75— 174,00, na listopad-grudzień płac. 176 ot) 
do 176,50—175,0. Wyptw. tO ton. Cena wypn». 
172.— mrk.

2y to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—140 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wre-sień-październik pł. 142—142,75—141,75. na 
pażdziernik-listopad pł. 144,00—144,50 — 143,50, :.a 
1 stopad-grudzień pł. 145,25—145—144,75, na x-‘- 
duień styczeń płacono —,—. Wypowedziano — 
tu. Cena —, —.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd 118 dra 
48 wedłng jakości, na miesiąc bieżący płc. 119,75 

do 119,50, na sierpień-wrzesień pł. —.—, na wrze- 
sień-pażdz. pł. 119,75-119,50, pażdziernik-listopad 
płac. 119,75 119,50, na listopad-grudzień płacono
119.75— 1 9;60. Wypow. — ton Cena —,—.

Knkurudza w miejscu płac. 123—138 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący piać. 130, —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 128,— . Wypowie­
dziano ------ton. Cena —mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w iniejsi n 
bez beczki płac. 56,8 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 56,0, na wrze­
sień-pażdziernik pł. 55,2—55,3, na pażdzieniik-li- 
stopad płacono 54,9—54,7, na listostopad-grudzień 
54,9—64,6, kwiecień-mij płac. 54,00—53,6. Wy­
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, ś 100 
prot. = 10,000 litr. pręt, w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena —.—. Nieopodatkowana, obciąż. 
60 mrk. podat. konsum. w miejscu 52,6 - 52,7, na 
sierpień płacono 62,1—52,00, na sierpiea-wrzesień 
pi. 52—52,1, na wrzesień-pażdziernik płc. 62,1 do 
62,3 - 52,1, pażdziernik-listopad pł. 62,8 —52,4 62,5, 
na listopad grudzień płac. 52,3—62,4. Wypowiedz. 
30,000 litr. Cena 52,1. — Nieopodat. obciążona 
70 mk. podat. konsumc. w miejscu 33,3—33,1, na 
sierpień płacono 32,7 32,05, na sierpień-wrzesień 
płacono 32,7 32,05, na wrzesień-pażdziernik) płae. 
32,8—32,0, na pażdziernik-listopad płacono 53,0 do 
33,1, płac. —,—, na 1 stopad-grudzień pł. 32,9 do 
32,8, Wypowiedz. 30,000 litr. Cena 32,5.

Bambnrg, 17 sierpnia. Okowita cicho, za 
sierpień 20‘/2 żąd., sierpień-wrzesień 20% żąd., 
wrzesień-pażdziernik 20% żąd., październik-listo- 
jad 21% żąd. — Kawa goodaverage Santos za 
sierpień 69,% za wrzesień 59% za grudzień 56,— 
za marzec 65%. Usposobienie spok. Obrót 3 jcO 
miechów.

Magdebnrg, 17 sierpnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cukier ziarn. esel. 92% 
—,—. cuk. ziarn. eicl. 88% Rendem. —,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,50. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,50. Spok. Cukier surowy 1. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za sierpień 14,45 
iłacono i żąd., wrzesień 14,25 płac., 14,27% żąd., 
październik-grudzień 12,70 ofiar., 12,75 żąd., lisfco- 
pad-grudzien 12,60 ofiar., 12,65 żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 19.000 etr.

Cena wypowiedzią!»» 
- centn., na sierpień

Pos tanowienia 

ndejskiś)

depnta ,yi targów.

Pszenica biała stara
biała nowa 
żółta stara

, „ żółta nowa
żyta,
J tem icń 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
lekki towarciężki 

naj ¡ naj- 
wyż. niż. 
MIF.IMIF.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

średni
naj
wyż.
MIK

naj-
niż.

MIF
niż
łf |F.

20
70
00
60
10
80
10111
ot|

17,00 
16 40 
16 60

16,50 
15 00

16,20 
15 70

T U W A K
piękny I średni | pośledni

1 00 22 00 20 30
1 70 22 >00 20 50

Rzep ... 100 klg,
Rzepik zimowy „ „

Bydgoszcz, 17 sierpnia, 
(bprawozdanie izby handlowśj). Ceny za looti kie.

Pszenica: piękna 166-170 m,, średni gatu- 
ne* di., pośledni gatunek 156—162 m k.

Zyto: (nowe i stare) 120-124 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżćj notowania.

(Ä »de ałun o).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palie dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpuje
wyroby a fabryki »VULKAN* J. K. J Komen-
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram gietdoiKy
Knryera Poznańskiej O.

Berlin, 18 sierpnia 1888. (Kursa końcowe).
Kurs z dnia 17 18

Pszenica chwiejno.
na wrzesień-pażdziernik. . . 173 75 173 -
na listopad-grudzień .... 175 75 175 -

Żyto słabo.
na wrzesień-pażdziernik . . . 142 25 141 Í0
na pażdziernik-listopad . . . 143 75 143 —
na listopad-grudzień .... 145 — 144 70

OlśJ rzep, stale.
na wrzesień październik . . . 65 30 55 30
na pażdziernik-listopad . . . 54 80 54 90

Okowita spok.
eksportowa............................... 33 10 33 -
na sierpień-wrzesień .... 32 50 32 49
na wrzesień-pażdziernik . . . 32 60 32 60
na listopad-grudzień .... 32 90 32 70
spożywcza.............................. 52 70 52 60
na sierpień-wrzesień .... 62 10 52 10
na wrzesień-pażdziernik. . . 62 - 52 30
na listopad-grudzień .... 54 - 52 40

na wrzesień-pażdziernik. . . 119 75 119 25
Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-ckowity kw........................... 50,000 30,000

„ „ „ eksportowa . 30,— ---1“"
„ „ „ spożywcza. — — —I—

Kurs z dnia 16 17
Consol. 4%.................................... 107 30 107 40
Poznańskie 4% Jisty zastawne . 103 20 103 10
Poznańskie 3%% listy zastawne 102 — 101 90
Poznańsk e listy rentowe . . . 105 60 105 fO
Austryackie banknoty . . . 166 25 165 90
Austryaska renta srebrna . . . 69 30 68 90
Rosyjskie banknoty.................... 201 60 198 30
Rosyjskie consol. 1871 .... 98 10 97 60
Rosyjskie listy zastawne . . . 89 40 89 10
Polskie 5% listy zastawne . . 81 50 60 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 54 75 54 26
Węgierskie 4% renta złote . . 84 4') 83 80
Austryackie kredytowe akoye 165 75 164 50
Austryackie francuskie koleje ¡06 40 105 60
Lombardy.................................... 44 10 43 60
Usposobienie: koniec stalićj.

Szczecin, 18 sierpnia 1888, (Kursa końc.)
Kurs z dnia 17 18

Pszenica niezm.
na wrzesień-pażdziernik. . . 177 — 176 50
na pażdziernik-listopad . . . 177 50 177 50

Żyto niezm.
na wrzesień-pażdziernik . . . 137 50 138 -
na pażdziernik-listopad . . . 138 50 139 -

Olej rzep, niezm.
na sierpień................................... 54 50 54 50
na wrzesień-pażdziernik. . . 64 — 54 -

Okowita bez int.
w miejscu spożywcza.... 52 20 52 40

„ eksportowa. . . . 32 20 32 —
„ na sierpień-wrzes. eksp. 32 - 32 -
„ na wrzes.-paźdz. eksp. — ,—

Petroleum
w miejscu.................................... 13 - 13 -

Biuro Towarzystwa Obrony JPra- 
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Dodatek



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 190.
ZN ietlzsielti 19 Sierpnia 1S8S.

Dziś o godzinie ł/s do 8-mój rozstał się z tym światem 
po dwuuniowćj chorobie nauczyciel gimnazjalny (327)

Ignacy Szastecki
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 20 t m. o go­

dzinie 9-tej rano, o czein donosi krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym w ciężkim smutku pogrążona

¡fcoun se <lxlo<Sn*t
Władysława z Trembeckich Szastecka.

Sk w i e r z y n a, dnia 17. 8. 1888.

odbędzie się w Trzemesznie na sali pana A. Kisze­
wskiego w niedzielę dnia 2G-go h. m. o godzinie 3-ciój 
po południu. Wybór komitetu i kandydatów na posłów. 
Sprawozdanie z czynności sejmowych p. Różański wypo- 
nie. O liczny udział wyborców uprasza (321)

Komitet powiatowy.

Dwudziestopięcioletnią rocznicę kapłaństwa mo­
jego, którą obchodziłem w uroczystość Matki Bozkiej 
M niebowzięcia, liczę do najpiękniejszych dni w za­
wodzie moim kapłańskim. Kochani inoi Bracia Du­
chowni zjechali się, aby mnie otoczyć miłością nie- 
szczędząc wielkich wydatków, celem uczczenia mnie 
bogatemi i wspauiałemi darami bez najmniejszej z mojej 
strony zasługi. Dziękując czcigodnym Braciom dekanatu 
mojego Śmigielskiego, wypada mi przedewszystkiein 
wyrazić wdzięczność naszemu czcigodnemu Ks. Dziek. 
Leszczyńskiemu z Osieczny, który nie tylko 
się przyczynił do obchodu, lecz i w miejscu samem 
wszystko urządził i przygotował, przez co się stał 
duszą całej tej uroczystości. — Równą wdzięczność 
i uznanie należy się Ks. Dziekanowi D r w ę s k i e- 
m u z Pawłowic i Ks. Proboszczowi Z i n g 1 e r o w i 
z Zytowiecka za uświetnienie obecnością swą dnia 
uroczystego i za ofiarowany mi wspaniały i kosztowny 
upominek. — Parafianom za okazane przywiązanie 
i miłość, dzieciom szkolnym za piękny śpiew powi­
talny, Panom Nauczycielom z sąsiedztwa za śliczny 
śpiew, wykonany podczas sumy, słowem Wszystkim, 
którzy się przyczyni do podniesienia uroczystości albo 
udział w niej brali wyrażam serdeczne „Bóg zapłać.“
322 Ks. Schuiggenberg.

Drzeczkowo, dnia 17. 8. 1888.

Tylko do 1-go września!
Z powodu zwinięcia interesu wyprzedaję po niezwy­

czajnie nizkich cenach: (330)
fortepiany, pianina, harmonia, skrzy­
pce, praw (Iz. szwajc. skrzynki grają­
ce, automaty do fortep., manopańy, 
lampy do pianin.

W. Witąjewski,

©kład wszelkich

aparatów i sprzętów kościelnych.
Poleca sie do wykonywania wnzAlkinh rnUł,VI . ,Pole<ia, 8!p‘ do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar- 

ko PinM p° , "W-* nilan,owicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
nowe ŁkaphC kle)owo>. o/ejno i tempera w rozmaitych stylach, buduje 
Ł ?sXhm”ra“e ¿i" d,rewialle; Porabia i oddala stare
w P r^hnla’ym”adaJe trwałość pierwotną przez moczenie tychże

teSSiS“1 ~

,. Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to- 
al®y- ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd. 

nik.nł- -eua róymeż nionstraneye, kielichy z patenami, puszki do komu- ?żi knśe7Jh0Styi’ krfyŻ; ^.oUarze ' «o procesy!, lampy wieczne, lichU- 
harinn"®lne’ nac7ynia,d° 0leju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonki 
n5rmonijne itd. po bardzo nizkich cenach. ’ 1
*szorze^rd/Kjąt ™Z?lkie 8przęty w znaca"yoh ilościach wprost z pier­
wszorzędnych fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie
^cieln^h"™'«?1 ,P7ytem’ ?e u,atwiam nabywanie wszelkich aparatów

J Robota gustowana i trwała, ceny bardzo przystępne k '

• Szpetkowski,

chorągwie, balda-

, , dekorator kościołów,
Poznan, Berlińska ulica nr. 2.

Walne zebranie przedwyborcze
dla miasta Poznania

odbędzie sięuuuęuzie anj (308)

w poniedziałek 20 b. m. o godz. 8 wiecz.
na sslIŁ ZE3Co±elaa.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie przez przewodniczącego.
2. Sprawa regulaminu i odnośne wnioski komitetu.
3. Wybór kandydatów poselskich.
4. Wybór delegata i jego zastępcy.
5. Wybór komitetu.
6. Wnioski wyborców.

Poznań, dnia 18 sierpnia 1888.

Franciszek Andrzejewski, Dr. M. Kanteeki,
przewodniczący. sekretarz.

Albin Adrnszewski. Fr. Dobrowolski. Emil Kąjkowski. Dr. J. Koszutski. 
A. Kromolicki. Józef Tnndak. Michał Więckowski.

F. Tomaszewski,
skarbnik.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące fómularze kościelne:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuorum,
„ Intentionum Missalium in 4-to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku, 
. Conversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów, 
do Egzamenu narzeczonych, 
do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy koścleluój.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Itltnale Sacramentorum ac aliarum Ecclessiae caeremoniarum, ej decreto

Synodi Provin. Petricovlensis, ad uniformem Ecclesiarum Regm Po- 
loniae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­
nie 6—8 mrk.

Wielkie wyścigi

Z powodu śmierci mego wspóluika ś. p. W. Kn- 
kullńskiego urządzam począwszy od dnia 21 t. m.

urządzone staraniem

Poznańskiego Towarzystwa Wyścigowego Panów 
na łąkach dęhińskich

w niedzielę 10 sierpnia
po południu o godzinie 3.

Bliższe wiadomości podadzą afisze. (312)

zupełną wyprzedaż
wszystkich artykułów w zakres handlu naszego wcho­
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
płócien, stołowizny, firanek, kobiercy etc. poniżej 
cen zaknpnych. (329)

ZD. ZB ograj
w firmie W. Kukuliński i Spółka,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Poznań, Św. Marcin nr. 18.
Tamże tanio do nabycia: ozdobne świeczniki ga­

zowe, wielkie piękne obrazy (miedzioryty), biur­
ko, repozytoryum.
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Sty Marcin 68 wprost Piekar 
loleca w bogatym wyborze buciki dam­
skie w rozmaitych fasonach i trzewiki 
wycięte, prawdziwe cacka, inczkle buty 
długie z rzadka pięknej skóry warszawskiej, 
kamasze wszelkiego rodzaju, formy angiel­
skiej. Dobre obuwie jest bardzo ważną czę­
ścią ubrania ludzkiego. (1716)

I,

Poznań, św. Marcin ur. 16,
Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 

g lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (159)

Machiny

.S

3 do wyżdżymania bielizny, j
wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

pracownia reperacyi.
Ceny bardzo przystępne, warunki dogodne.

” Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie
się najprzód u swego.

Pasy skórzane
bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej, oraz wszelkie 
artykuły dla gorzelni, browarów, fabryk etc. jako też gumo­
we płyty, sznury, węże etc., asbest ogniotrwały na 500 stopni 

wypróbowany, opakuuki z asbestu i talkumu.

Wszelkie chirurgiczne artykuły,
Nakrycia gumowe stołowe,

Wyżdżymalnie.
Bieliznę g-umewą,

Fartuszki dla dzieci i pań własnego wyrobu,

Płaszcze nieprzemakalne
poleca po cenach najtańszych (142)

» «Sfc» TOfls> W I 
Poznań, Fryderykowska ul. nr. 4.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwę do centryftagr (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia.
Smarowidło na osie.
Skltollnę, nowe smarowidło Da skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Dwusiarćzyn wapniowy (dwusarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 — 12 stopni Bć. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Dwusiarćzyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgrcryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszej jakości i po możliwie niskiej cenie poleca

(124)

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poziianiu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Aufgebot,
Auf den Antrag des Justizraths 

Naschinski hier, als Nachlass­
pflegers, werden die unbekannten 
Erben und Rechtsnachfolger der am 
16. Februar 1887 in Posen verstor­
benen, daselbst w ohnhaft gewesenen 
Viktoria Jork geb. Winlc- 
cka, der Wittwe des Feilenhaner- 
meisters Ernst Jork, hierdurch 
aufgefordert, bei dem unterzeichne­
ten Gerichte spätestens in dein auf 
den 20. October 1888, Vor­

mittags 11 Uhr, 
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine sich 
zu melden; widrigensfalls der Nach­
lass der Victoria Jork dcu sich mel­
denden und legitimirenden Erben, 
oder, in Ermangelung Solcher, dem 
landesherrlichen Fiskus wird verab­
folgt, alle unbekannten Erben und 
Rechtsnachfolger aber mit ihren 
Ansprüchen auf den Nachlass der­
gestalt werden ausgeschlossen wer­
den: dass sie, bei späterer Meldung, 
alle Verfügungen über den Nachlass 
anzuerkennen schuldig und weder 
Rechnungslegung noch Ersatz der 
gezogenen Nutzungen zu fordern 
berechtigt, sondern lediglich mit dem 
alsdann von dem Nachlasse noch 
Vorhandenen sich zu begnügen ver­
bunden sind. (2010)

Posen, den 16. Mai 1888.

König-l. Amts-Gericht,
Abth. IV.

Niżćj podpisauy Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 31/so/O) 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwleka Spółek Zarobtowycli.
Dr. Kusztelan.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szkodli­
wych skutków, leczy bolące, nad- 
psute plombuje zlotem i 
wprawia sztuczne (-2098)

C. Mallachow,
przez rząd aprobowany 

karz-dentysta.
Ulica Berlińska nr. 10 I p.

le-

Hygieniczne mydło nniwersalne,
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz -), ból w twarzy, 
nerwowy bó! głowy (migrenę), ze 
sztywnienie, ubezwladnienie po 
jedyńczych systemów nerwowych, 
słabość muskułów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkulów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg i rąk Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
50 fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdój przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl­
ko przez H. EGGERTA w Cor- 
mons (Ktistenland . (2205)

Wielebnemu Duchowień­
stwu poleca swym własnym na­
kładem wydane ' (320)

Obrazki
do Pierwszej Komunii ś.
od 4 m. do 18 m. za )00 sztuk, jako
tóż obrazki kolendowe, po­
cząwszy od 4 m. do 8 m. za li 0
sztuk, w tysiącach taniéj. Koron 
kl, książki do nabożeń-
stwa, i wybór dewocyona- 
111, obrazy religijne, i na­
rodowe, w rozmaitych ramach i 
bez ram.

Księgarnia Katolicka w Środzie.
Fr. Zaremba.

Płaszcze
nieprzemakalne
poleca jako reprezentant fabryki 
gumowej po cenach fabrycznych

W. A. Kasptöwics,
Poznań, Fryderykowska ul. 4.

przy placu Sapieżyńskim.
Skład specjalny towarów gumo- 

>-.j... . gutaperkowych.

76 Św. Marcin 76

Fabryka stepli Kauczukowych
/ drukarnia

^^roligatov^#*



Wielebnemu Duchowieństwu
mam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój
©Jjęład sprzętów 3rościeln.yoix
polecam takowe w gustownych fasona.li i wielkim wyborze a mianowicie:
Moastrarye w różnych stylach, puszki do komunikantów 1 hostyi. 
kielichy z patenami, naczynia do Olcjl św., pateny do chorych, am- 
pnłkl, kropidła, koclclki do wody święconej, konewki I naczynia 
do chrztu, lawatarzc, nowo ulepszone tnrybularze z łód­
kami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze I do pro- 
cesyl. klcrcc, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) I przed obrazy, 
pąjąkl. lichtarze z bronzu. mosiądzu I alTcnidy. dzwonki harmonijne, 
żelaza do wypiekania hostyi, z przyrządami do wycinania ta­
kowych 1 l. p.

Nadmieniani uprzejm e, że w zelkie wyroby wprost z pierwszorzę­
dnych sprow adzam fabryk, a że dla zaoszczędzenia dość znacznych kosztów 
podróżujących nic wyselam, przt to jestem w możności takowe po tań- 
szój oddawać cenie, ręcząc nadto za rzetelną po każdym względevi 
usługę i towar. (272)

Wszelkie reparacye, posrebrzania I odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych 1 Innych, uskuteczniam rzetelnie po możliwie ta­
nich cenach w cnsle najkrótszym.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
pozwala na większe jednorazowe wydatki, ułatwiam w tym razie nabywa­
nie i odnawianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas 
późalejszy.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten 
cel osobno preparowane mydło I proszek z dołączeniem opisu Ich użrcla.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych* 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Cenniki na życzenie gratis i (ranko.
TPodhig cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 jokoi l!

’S«HW

wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i (ranko.

ST

wielbłądziej.
Sl<ór«j migAolsslcij. na pasy,
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklano z stacyi I)r. Del brück a w Berlinie. 
Kiimvowiiilzi Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
TIuskck stały' do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%),
World do zboża, (2260)
1’łaclity na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

szelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, gwrnitury do ka­
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
Stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
P o z i i ań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

największym wyborze w lóżnych stylach i formach 
od skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze w znacznych zapasach 
ua składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnej 
kompozycyi. (1717)

J. Zeyland.

R. BARCIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w Hnsnr/A' 
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory 1 skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydlą rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (163)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydlą toaletowe i lekarskie.
Perfumy flrancuzkle 1 angielskie.
Farby, pokosty 1 lakiery.
Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagouach. 
Makuchy rzeplowe 1 lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe Drancuzkie Araki, Cognac 1 Ruin. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.
Podróżujących ani zastępców nie wyseła się. "9RÏ 

Zamówhnia uprasza się wprost listownie."W yroljy
lab ryli wólek i liberó» zdrowotnych i lnlsusowycliB. KASPROWICZA

w Gnieźnie przy ulicy Frydcrykowskiój
pod Karpiem

jak Benedyktynka, Chartrense żółta lub zielona, Abrlcotlne, Moeca, 
Cacao à la Vanille, Crème de Rose, Vanille, Marasqnlno, Orange et
równające się w smaku i dobroci znanym likierom francuskim, jednak 
z powodu oszczędzenia frachtu i cła o % taniéj. Holenderskie Curaçao, 
IHarasehlno d. Zara. Itoonckamp, Augostura, Alaszónka, Berlińska 
żytnlówka, Gdańska, najróżniejsze nalewki z owoców krajowych, 
włoskich i francuskich, wszelkie likiery tak zwane polskie: różowy, cy­
trynowy, złoty, miętowy, Imblerowy, poniarańezówka etc. Wszystkie 
na Dyseldoifski sposób wyrabiane eseneye punczowe jak: Ananasowe, 
liurgundzkle, Arakowe etc. i własne nowe wynalazki jak: 
Starka, Ruski balsam, Karpalówka i litewski kordyał poleca się 
Szanownćj Publiczności po cenach fabrycznych w handlach kolonialnych, 
cukierniach restauraeyach lub wprost z fabryki.

Wysyłki uskutecznia się franco od jak najmniejszej ilości począ- 
wszy i jak najtaniej. — Opakowanie nie oblicza się ____________ (199)

J. Komendziński,
i,

Poznań, Sw. Marcin nr. 9,
poleca po przystępnych cenach ręcząc za trwały i rzetelny 
wyrób: ołtarzyki do noszenia w rozmaitych stylach z pię- 
knemi obrazami, chorągwie, baldachimy, kierce, latarki, 
krzyże, marszalki, lampy wieczne, lichtarze, pająki z brązu 
lub kutego żelaza. (193o)

Podejmuje całkowite renowacye kościołów i pojedyń- 
czycli części, maluje nowe i odnawia stare obrazy i freski, 
pozłaca ołtarze, upiększa wnętrza świątyń Pańskich, nadając 
takowym właściwy styl przez malowanie i architektoniczne 
rysunki
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Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (l58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędna

Mój bogato zaopatrzony (109)¡SKŁAD
towarów złotych i srebrnych
oplecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie. (925)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Rzeczywista wyprzedaż, lEj
Z powodu przeniesienia handlu i zwinięcia interesu cząstko­

wego polecam swój bogato zaopatrzony skład cygar Im­
portowanych, hainburgskicli 1 brcmeńskich, naj­
wykwintniejszych gatunków cygaret, tureckich 
tytuni tudzież rekwizytów do palenia po cenach 
znacznie zniżonych. Skład mój jest do wynajęcia od 1-go 
października ewentualnie do objęcia wraz ze składem cząstko­
wym. (239)

Bernh. Mendelssohn,
_______ _____________ Poznań. Fryderykowska ul. 3.______

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów’ kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Aiajprzewielebniego Arcypastcrza dekretem 
z dnia 11 lipca r. b. Ni. 55O|87 mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów' przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu, 11. Pińkowskiemu, aptekarzowi 
w Strzelnie, .1, Siarkowi jun. kupcowi w Mo­
gilnie, A. Skowrońskiemu kupcowi w Osiecznic,

■ Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno 
i trwale usunąć, poucza j e- 
dynie w licznych wyda 
niach rozpowszechnio­
na jnż książka ilustro­
wana : (1946)

0 Dr, Retalia
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 mk. 
Cena wyd. niemieckiego 3 mk.

Tysiące znalazło w niej o fa­
ja ś n i e n! e swych cier­
pień, a za użyciem kuracyi 
w książce tój zalecanćj, z n- 
pełną swą siłęraęzką. 
Za nadesłaniem franko należy- 
tości, otrzyma książkę w ko­
per ci e franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. P. Bierey 
w Lipsku (Verlags- Ma­
gazin Leipzig, Neumarkt 
34.) W Poznaniu na składzie 
w księgarni p. A. Spiro.

Dobrze zachowana

ssafa do pieniędzy
meble handlowe i mieszkalne 
są z powodu przeprowadzki 
(anio na sprzedaż na Starym 
Rynku nr. 73. (277)

Poznań, Szeroka ul. 24. WaRvn-Jfftbrih.

Siiperfosiaty,
sztuczne nawozy, mąkę z kości, 
mąkę z żużli Thomasa, kainit, 
saletrę chilijską i t. <1. poleca pod 
gwarancją zawartości po cenach tanich i wa­
runkach spłaty dogodnych (n

R. Barcikowski, Poznań.

C^aití Wiitrtrąi, 
Breslau, Hum merei 1503.

Mieszkanie
o 4 pokojach i kuchni na I lub 
II piętrze od 1-go października 
r. b. do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w biórze św. 
Marcin nr. 65. (328)

Maryocelskie krople żołądkowe
znakomicie skutkujące na wszelkie choroby żołądka.

Niezrównane na brak apetytu, słabość żołądka, 
cuchnący oddech, wzdęcia, kwaśne odbijanie, kolkę, 
katar żołądkowy, zgagę, tworzenie się piasku moczo­
wego, na zbytnią produkcj ą flegmy, żółtaczkę, obrzy­
dzenie i przeciw womitom, na z żołądka pochodzący 
ból głowy i kurcze żołądkowe, obstrukcyą, przełado­
wanie żołądka potrawami i, napojami, na robaki, na 
cierpienia śledziony, wątroby i hemoroidy. Cena flakoni- 

_ . . ku z przepisem 80 fen., podwójnego flakoniku M. 1.40.
Główną wysełkę uskutecznia aptekarz Karol Brady 

w Kromieryżu (Krenisier in Mähren). Maryocelskie krople żołądkowe 
nie są tajnym środkiem. Części składowe tychże podane są na przepisie 
połączonym do butelki. r
Prawdziwych nabyć można w każdćj prawic aptece.

W Poznaniu ma na skadzie Czerwona apteka, w Nowem Mieście i apt. 
Fr. Moldehnke, w Szimotulich apt. E. Nolte, w Czerniejewie apt. O. Baum, 
w Trzcielu apt. O. Köpscb, w Witkowie apt. Sikorski, w Wrześni apt. 
Emmel. (754)

<a cc c

2 -S « e T?
3 S Hg 
s -2
z -2=-' = .1.

do skrzypiec, 
altówek, wio­

lonczeli, cytr i gitar poleca
Schlesingera skład muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

Drut stalowy
z izolcazmi

— zwijany z trzech drutów --w krę­
gach po 59 i 250 metrów, w cenie 
Mrk. 6,00 za 100 metrów, przy 
odbiorze 250 metrów f ran ko naj­
bliższej stacyi kolejowej,

siatkę drutową
cynkowaną

z otworami w różnych wielkościach 
na klatki i płoty, w cenie po Mrk. 
0,50 za metr kwadratowy,

Czerwona apteka
w Poznaniu

,,o'eca p.awilziwy dalmatyński

proszek na owady
gwarantując za to, że jest czysty, 
delikatnie umlelony I nadzwyczaj 
skuteczny. Nie należy go identy­
fikować z tz. perskim proszkiem na 
owady, który jest mniej lnb wię­
cej fałszowany i bezskuteczny. Pra­
wdziwego dalmatyńsklego proszku 
na owady dostarczam funt po 4 Mk., 
oprócz tego w puszkach blaszanych 
od 25 fen. pocz., w puszkach z roz 
pylaczem od 50 fen. i i Mk. — 
nadto poleca (2004)

naftalinowy papier na mole
do wkładania w meble, suknie itp. 
6 arkuszy 50 fen.
Tynktura na mole butelka 1 Mrk. 
Trwałe rozpylaczne do proszku na

owady po 50 fen.

Czerwona apteka
w Poznaniu, Stary Rynek 37.

Kucharz prywatny,
doskonały w swym zawodzie poleca 
się Wielebnemu Duchowieństwu i 
Wielm. Panom do wykonywania 
wszelkich prac w zakres sztuki ku­
charskiej wchodzących. (283)

S. II aj s su er, 
Sty Marcin 67.

w 32 roku życia, poszukuje miejsca. 
Adres: Chwałków (Weissenbnrg) 
A. 100 poste restante. (217)

Do pierwszorzędnego skła­
du blawatuego poszukuje się 
od 1-go października lub prę­
dzej zdolnego (326)

pomocnika.
Oferty. Poznań, poste re­
stante N. R.

Proszek

przeciw poceniu nóg.
Doświadczony I nieszkodliwy

środek ten usuwa w krótkim czasie 
pocenie i nieznośne cuchnięcie nóg. 
Można go również użyć przeciw po­
ceniu rąk i potu pod pachami. W pa­
szkach z przyrządzeniem do uży­
cia po 1 M. i po 50 fen. poleca 
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37.

Urzędnik gosp.,
39 lat mający, żonaty, z małą fa­
milią, 19 lat praktyki, 16 lat zo- 
stającj’ w jednem miejscu, mogący 
się okazać chlnbnemi poleceniami, 
którego żona mogłaby się trudnić 
kobiecem gospodarstwem, poszukuje 
miejsca. Łaskawe oferty uprasza 
się pod lit, A. B. poste restante 
Poniec (Punitz). (2230)

Poszukuje się

hi WC
(326)

!i

oraz wszelkie inne artykuły wcho­
dzące w zakres gospodarstwa wiej­
skiego polecają po najtańszych cenach

L. Zńoralski i Spółka
• Pleszew.

Poszukują umieszczenia:
Naneiycieł domowy z seminaryj- 

nem wykształceniem.
Nauczycielka egzaminowana w 

średnim wieku, muzykalna i bie­
gła w francuzkiem, ale tylko do 
jednej panienki.

Nauczycielka muzykalna z paten­
tem galicyjskim, doskonały w ję­
zyku francuzklm.

Niemka katoliczka nauczycielka z 
patentem do mniejszych dzieci. 

Bona Niemka katoliczka, bardzo
biegła w francuzkiem.

Ił. M. Koczorowski,
(268) Podgórna ulica 7,

i do gotowania, wszelkie ga­
tunki kaszy i mąki po cenach 
jaknajtańszych poleca i prosi 
o łaskawe uwzględnienie i po­
parcie. (280)
E. IPz-cislfesb,

Handel towarów spożywczych 
Długa ul. nr. 12.

od 16—18 lat, mówiącój po polsku 
i po niemiecku, zamiejscowéj. Bliższą 
wiadomość udzieli W. NaatZ. 
Poznań, Wróci, nl. 30.

Pomieszkanie.
Przy Łąkowej ulicy nr. 15, 

są 3 pokoje, kuchnia i kury- 
tarz za 450 m. od 1-go paź­
dziernika t. r. do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udzieli 
p. Freudcnreicli, Rynek 
nr. 42. (331)

Nanczyclel domowy mogący chło­
pców przygotować do kwarty. 

Francuzka, nauczycielka z paten­
tem, muzykalna, znająca przytćm 
dobrze angielski i niemiecki język.

Niemka katoliczka, nauczycielka 
z patentem znająca języki fra».' 
cuzki, angielski, muzykę i rysunku

Polki nauczycielki z rozmaity® 
stopniem wykształcenia.

Osoba do towarzystwa, z szlachec­
kiej familii, bardzo inteligentna, 
biegła w francuzkiem (była "e. 
Francyi), chcąca się zajmu"'3'; 
także wychowaniem pozbawiony«" 
matki dziećmi. .

Bony Polki i Niemki, pomię“^ 
niemi Niemka katoliczka, mónK 
doskonale po francuzku.
R. M. Koczorowski,

_________ Podgórna ul. 7.
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